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si lepiej niż orleaniści zapisani byli Bonapartyści, |ts zaś latały potrzaskane krzesła, ławki, stów zaproponował, RE: podała staremu Gotschalkowi mleko, za- 


Przegląd polityczny. 
Lwów 30 marca. 
List hrabiego Paryża, podany przez nas 
Bzedwczoraj w  telegraficznem streszczeniu, 


emy dziś przytoczyć w całości. Brzmi 
N tak: 


bo zamiast monarchii z łaski bożej wprowa- 
dzili monarchię z woli ludu i urządzali ple- 
biscyty: hrabia Paryża zaraz się zgodził na tę 
amianę, łamiąc tradycyę swego domu. Orleano- 
ie zawsze płacili pewną określoną kwotę do 
skarbu watykańskiego: hr. Paryża cofnął to 
anopin gdy Papież zalecił duchowień- 


klęczniki, lichtarze i raniły niektórych śmier- 
telnie. Nareszcie na pobojowisku została tylko 
banda tych łotrów i wtedy ona wzięła się do 
burzenia ołtarzy. Policya nie raczyła się po- 
kazać. Anarchiści wyszli z kościoła i zgroma- 
dzonej na ulicy publicznośc: oznajmili, że kto 
nie chce mieć połamanych kości, niech do ko- 


aby dla ściągnięcia gości 
urządzono na tej wystawie koncerta orkiestry | 
i zaprowadzono bufet z piwem. Bo Warsza- 
wiak wszędzie poleci, gdzie tylko go wabi mu- į 
zyka i piwo. 

Muzyka i piwo były też podstawą powo- 
dzenia w porze letniej teatrzyków "dE 
wych. Powstały cne prócz tego z ospałości 


prawione trucizną. Córka zamordowanego, Bro- 
nisława, opowiada, że zaraz po zjedzeniu owe- 
go mleka ojcu zrobiło się bardzo źle, lecz zdo- 
lano go odratować domowemi środkami. Wte- 
dy jednakże $. p. Gotschalk, nie chcąc ściągać 
hańby na rodzinę, zatrzymał rzecz całą w ta- 
jemnicy i skończyło się tylko na wypędzeniu 


M „ - x „.  . |stwu dbać jeno o sprawy kościelne i religijne, | ściołów nie chodzi. Takie to sceny odbywają | ongiś reżyseryi scen wielkich, które z trudno-| Kozbielówny ze służby. Zresztą od stanowcze- 
EN „Pewien głośny proces, który właśnie Się |a z rządem nie walczyć. Wydał córkę za pro- | się w katolickiej Francyi pod rządami „silnej | ścią tylko zdobywały się na jakąś nowość | go kroku powstrzymały go płacze i prośby żo- 
£ ończył, pokazał krajowi moralną wartość lu- | testanta księcia duńskiego, ptzyjąwszy posta- |i szanowanej* republiki! Dziś, kiedy w teatrach rządowych nowości idą | ny. która od zmysłów odchodziła na samą myśl, 


I rządzących nim od lat kilku. Okrutną usta- 
jj, zmuszony żyć na obczyźnie, odczuwam głę- 

| wszystko, co może szkodzić powadze Fran- 
Yi. Słuszne oburzenie prawych obywateli na- 
izuje mi przypomnieć monarchistom w kilku 
Mowach to, co im zaleca patryotyzm. Hrabia 
ŝussonville zakomunikuje niniejsze pismo pre- 
Żydentom orleańskich komitetów, a oni znów 
Owinni rozpowszechnić je w departamentach. 
Awila jest nader poważna. Izba nie cieszy 
A już zaufaniem kraju, straciła wszelki kre- 
yt. Każde jej posiedzenie pogrąża ją jeszcze 


wiony przez Apostolską Stolicę warunek, ża 
dzieci z tego małżeństwa będą katolickie, ale 
na córkę i zięcia wcale nie nalegał, aby do- 
trzymali tego waruaku i gdy oni złamali go 
trzy razy, mie zrobił im najlżejszej wymówki. 
W swoim liście podpiera on swą popularność 
wziętością, jaką może ma jego syn, ów „le prince 
Gamelle*, który kilka lat temu, wbrew usta- 
wie bannicyjnej przybył do Paryża, aby sta- 
wić się do wojska, lecz się znalazł przed 
sądem, a potem parę miesięcy przesiedział za 
kratą w Clairvaux. Ta afera przyjemnie po- 


KORESPONDENCYŁE. 
Warszawa 27 marca. 

Rozstrzygnięto już konkurs muzyczny z 
zapisu Józefa Kuryerowa. Komitet warszaw- 
| skiego Towarzystwa muzycznego, mający tu 
| prawo decyzyi, stosując się do przepisów, za- 
wartych w testamencie, wziął pod rozwagę 
cały szereg utworów muzycznych, wydrakowa- 
nych lub wykonanych w ciągu ostatniego 


po sobie w szybszem temple, kiedy nawet pod- 
czas upałów, z przyjemnością siedzieć można 
w chłodnym „Teatrze Wielkim* na poważnej 
sztuce lub operze, albo bawić się farsą lub 
operetką w „Teatrze małym“, twierdzą niektó- 
rzy, że teatrzyki stracą racyę bytu, że już te- 
go lata ich w Warszawie nie będzie. Inni 
znów, peszymiści powiadają, że „piwo i muzy- 
ka“ zrobią swoje. 

Bardzo przygnębiające wrażenie robiły 
sprawozdania z procesu, jaki niedawno roz- 
strzygał się w Kielcach. Była to sprawa o 


| że ukochany jej synek mógłby stanąć przed 


sądem. Pobłażliwość ta doprowadziła wreszcie 
do ojceobójstwa. Od tej przełosaowej chwili sto- 
sunki jeszcze się pogorszyły, „doszło wreszcie 
do tego, że Gotschalk chcąc uniknąć katastrofy, 
którą przewidywsł, postanowił sprzedać mają- 
tek, co nawet ogłosił w Gazecie Kieleckiej Za- 
nim jednakże zdołano to uskutecznić, dojrzał 
w głowie Marcelego straszny zamiar. Kupił on 
sobie w tym czasie strzelbę. Ojciec przeczu- 
wał na co przeznaczoną jest ta strzelba, kiedy 
więc raz syna w domu nie było, przywołał ślu- 


I| Sębiej w odrazie, jaką do niej czuje publiczna | qzjałała na wrażliwych Francuzów, nazwali go | SzeŚciolecia, a w tajnem głosowaniu więk- | ojeobójstwo. Oskarżonym był Władysław Mar- |sarza i kazał mu zamek od niej odkręcić. 

3 tnia. Rząd nie ma odwagi oprzeć się groźnej | oni „le premier conserit de la France* (pierw- | 57050, bo 7 na 18 członków komitetu, oświad- | gej; Gotschalk, syn właściciela dóbr w wieku | W ciągu jednakże tej roboty wpadł do pokoju 

tarczywości socyalizmu; nie ma siły być szym rekrutem Francyi) 1 możeby go na zaw- czyła się za EE AB m zagrody w kwonie lat 24 i włościanin Majczak, oskarżeni o za- | Marceli i wyrzucił za drzwi ojca wraz ze ślu- 

l ia wewnętrznego ładu; nie ma | sze zachowali w miłej pamięci, gdyby nie po- Ti nes JE y aż da rne mordowanie starego Gotschalka, nadto włościa- | sarzem. Tymczasem, jak się to okazuje z ze- 

wagi, potrzebnej do prowadzenia. narodowej | kazało się później, że właściwie przyjechał ou | 0%190WĄ Z opery „osop.aną . Sześć SLOSÓW |nj, Mateusz Sieruga za niedoniesienie władzy | znań świadków, toczyły się knowania między 
bolityki. Kraj stracił zaufanie do niezależności 


dów. Wszystkie instytucye poniżają godność 
dzką, nezeiwa, pracowita Francya boleje i 
taci spokój. Zacni obywatele czują konieczność 
dednoczenia się do ostatniego wysiłku, któryby 
iwolnił kraj od tego nieszczęścia. Tym zacnym 
winni podać monarchiści rękę i dać im przy- 
Riad, Waszą prawość i ofiarność przeciwstaw- 
(e systemowi, w którym wszystko wydane 
dst na pastwę namiętności i żądz stronniczych. 
Monarchiści nie powinni odrzucać żadnych so- 
azów, które mogą ich wesprzeć w walce o 

ołeczny porządek i religijną wolność, lecz za- 
dzem muszą przekonać Francyę, że jedynie 
Monarchia może ustanowić rząd silny i stały, 
Zdolny do pracy dla publicznego dobra i do 


Homienne są jago francuskie uczucia, nie cofnę 
`g przed Żadnem usiłowaniem, aby ratować 
 pezyznę. Z pomocą wszystkich prawych ludzi, 
„tórzy skądkolwiek przyjdą do mnie, 

$ wykonam to święte dzieło. 
Wiedzie. Głęboko wierzę, że Bóg nie dopuści, 


OZ poe Noj czyzazć 
Ono się nam po- | przer 


potajemnie do Paryża nie po to, aby się stawić 
do wojska, lecz tylko ścigał zbiegłą od męża 
śpiewaczką Melbę, za którą prosto z więzienia 
poleciał do Petersburga i tam tak dokazywał, 
że śplewuezce poradzono wyjechać. Popędziła 
ona na Kaukaz — on za mą; potem ona do 
Wiednia — on znowu za nią, ale tu adwokat 
pana Melby doręczył mu pozew sądowy i miał 
już wybuchnąć skandsaliczny proces, ale hrabia 
Paryża workiem ratował honor jedynaka, a po- 
tem wysłał go w podróż na około swiata. 
Jeżdzi on i teraz po Australii, gdzieś po Indo- 
Chinach, gdzieś po archipelagu iadyjskim — 
wszędzie z rozwiedzioną już panią Melbą. 
Doprawdy, nie dla takiego człowieka mo- 
głaby Francya zmienić republikę na kró- 


nagannej przeszłości. W swych odezwach mó- 
wią oni wprawdzie dużo o tem, że dobijając 
się korony, czynią ofiarę dla dobra ukochanej 
o nisj jedynie myslą, lecz życie ich 1 
zucanie zasadami dowodzi, iż pragną tylko 
królewskiego, czy cesarskiego płaszcza. To 


g y zi ; ch i PE p że 
y Francya, pelna chwały ziemią dumnego | włąśnie jost nieszczęściem Francyi i w tem 


Warodu, spadała coraz niżej i bez ratunku gi- 


x hw zapominana coraz bardziej przez wszyst- 


teh. + 


jedyna przyczyna trwania republiki, która $a- 
rza się w błocie, rujnuje kraj, gabi naród, jest 


| padło za psalmem „Kto się w opiekę“, kompo- 
jzycyi Zygmunta 


| Noskowskiego Nagrodę za- 


tem przyznał komitet Władysławowi Želeń- 
skiemu, na posiedzeniu -odbytem, stosownie 
do woli zapisodawcy, w dzień jego imienin t. j. 
dnia 19 marca. 

Nastąpiło już otwarcie Muzeum rzemieśl- 
niczego. Komitet zajmujący się tą sprewą, z 
dumą może spoglądać na owoce swej pracy. 
! Szedł bowiem z silnem poczuciem, że praca 
jego pożyteczną jest dla społaczeństwa i z wo- 
lą niewzruszoną dopięcia celu, z małą jednak 
nadzieją, aby się to szybko dało dokonać. 
Jednak odezwa, wydana do sfer interesowa- 
nych zdołała, rzec można, obudzi: zapał dla 
myśli utworzenia Muzeum rzemieślniczego, bo 


| 


| 


o zbrodni i Zofia Kozbielówna, która ongiś 
służyła u Gotschalków, za to, że dawniej 
jeszcze pomagała Władysławowi Grotschalkowi 
do trucicielskiego zamachu na ojca. Rodzina 
Gotschalków pochodziła z Prus, jednakowoż od 
dawna osiadła tu. Zamordowany Władysław 
Gotschalk, który w chwili śmierci liczył lat 
50, znanym był z pracowitości i uczciwości, 
cieszył się więc powszechną sympatya tak u 
włościan jak u sąsiadów. Dorobił się on znacz- 
nego majątku, posiadał mianowicie wieś Siecz- 
ków w powiecie stopniekim. Zdawało się, że 
człowiek ten przy swem położeniu i usposobie- 
niu powinien być zupełnie szczęśliwy. I rze- 
czywiście wszystko się ku temu składało, miał 
bowiem drogą mu żonę i sześcioro dzieci: 


Muzeum, które też niespodziewanie się zapeł- | chowanie szło bardzo opacznie, głównie z tego 
nilo, dzięki temu, że wiele osób prywatnych | powodu, że matka rozpieszczała nieokiełznane- , i 
lub korporacyi oddało mu w przechowanie go Marcysia, a skoro tylko ojciec chciał skar- } strą. Usłyszano wkrótce strzał, słażba cała 1 


swoje zbiory okazów rękodzielniczych. Najbar- | cić jego 
dziej pocieszającym objawem jest to, że rze- | wsród uczciwej rodziny wzrastał chwast zgubny. 


l 
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Marcelim Gotschalkiem a Majczakiem. Scho- 
dzili się oni u Sierugi. prowadząc rozmowy ta- 
jemnicze półsłówkami i znakami o czamś zde- 
cydowanem, co wkrótce ma nastąpić. 

Pokazało się później, że Marceli wytłó- 
maczył Majczakowi, że „dobrzeby było pozbyć 
się Ojca ze wszystkiem* i zdołał go namówić, 
aby zastrzelił starego Gotschalka. Sieruga wie- 
dział o uknutym zamachu, ale nie doniósł o 
tem sądowi z obawy, bo Majczak zagroził, “że 
zabije go, skoro choć słówko pisnie. W ozna- 
czonym dniu 29 maja 1892 Gotschalk wyje- 
chał z córką do Kalisza, a Majczak miał o- 
czekiwać na niego w drodze, aby, gdy będzie 
wracał, powalić go z ukrycia wystrzałem. W 
stanowczej jednak chwili zabrakło Majczakowi 


Jołożenia kresu tej moralnej zawierusze, od | jestwo od chwili otworzenia zapisów dobrowolnych |, ESKA r wa . . i 

BE NEO 3 : . | lestwo. „ERU |. > rzech synów i trzy córki. Jednak najstarszy | odwagi. Wtedy Marceli zaprowadził go pod 

Której Francya cierpi, Tylko monarchia, uchyli Największą siłą republiki jest to, że| P9 dzień I stycznia b. r. wpłynęło 37.849 rub. | z synów Marceli stał się dla całej rodziny|okno jadalnego pokoju i kazał mu czekać 
ARM alne zniszczenie, grożące krajowi. PO-| wszyscy pretendenci do tronu są „schyłkow-| 29 kop. 1 3 . , | przyczyną hańby i nieszczęścia, a dla starego Í chwili, gdy ojciec zasiędzie wraz z córką do 

( „jt przez mego syna, który już pokazał, Że | cami“, ludźmi bez zasad i charaktefu, bez nie- Dnia 18 marca odbyło się poświęcenie i Gotschalka zguby. Już początkowe jego wy- jedzenia, sam zaś poszedł do kuchni i tam 


ostentacyjnie przesiadywał, nie chcąc się przy- 


witać z przybyłymi dopiero co ojcem 1 s10- 


swawolę zasłaniała go sobą. Tak | wszyscy obecni w domu rzucili się do jadalne- 


go pokoju, zkąd dochodziły wołania panny 


mieślnicy pojmują dobrze znaczenie muzeum Ojciec robił wszelkie usiłowania, aby dać mu: Bronisławy. Tylko Marceli nie ruszył się z 
dia siebie i codziennie w salach jego spotkać wychowanie i wyksztalcenie, jednak na nie się | kuchni. Kiedy po chwili przyniesiony mu wia- 


można po stu kilkudziesięciu rękodzielników 
rozmaitych, kopiujących potrzebne im przed- 


| 
| 


to nie przydało. Oddał go na pensyę Hilera, 
w Kielcach, lecz go tam trzymać nie chciano, | 


domość, że ojciec został zamordowany, począł 
lainentować, dodając: „Jak to dobrze, że ja 


: s - (przekleństwem Europy, a runąć nie może, | mioty. Z czasem może z tycia naśledewców | Ly okradał swoich kolegów. Wtedy «dla! go byłem w kuchni gdyż posądumoby muie, ża 

Oto jest w dosłownem tłómaczeniu to pi- | bo kugoż powołają Francuzi, kiedy żaden pre- | wyrobią się oryginalni, samodzielni a po- | ojciec na praktykę gospodarską do krewnych to ja zabiłem ojca“. Wtedy już w umysłach 

Smo, któram hrabia Paryża zamierzył wstrzą- | tendent nie godzien tronu, a nie ma czło- | mysłowi rzemieślnicy, dzięki muzeum rze- | swoich Joklów, ale młody Gotschalk podmówił obecnych obudziło się podejrzenie przeciw Mar- 

śshnąc Francyę i obalić republikę. Wszystko | wieka, któryby pochwycił władzę i ogłosił | mieślniczemu. ; Era: i wraz z nią okradł ich. Toż samo po- | celemu, a śledztwo wykryło, że rzeczywiście 
muzeów i 


W niem jest, oprócz podniosłości. Jest mnóstwo | się cezarem choćby z własnej woli, a z łaski 
brzyrzeczeń pomyślności moralnej i materyal- ; kartaczów ? 
lej, jaką da monarchia, jest zapewnienie, że I owóż 


To ciągłe tworzenie wystaw, wtórzyło się w majątkach hr. Potockiego i hr. jon był moralnym sprawcą zbrodni. 
zbiorów, jakie się daje spostrzegać w Warsza- | Skórzewskiego. Kiedy go wreszcie nigdzie trzy- | Wprawdzie podczas rozprawy Majczak 


dlatego list hrabiego Paryża | wie, ma niswątpliwie wielkie znaczenie, że: mać nie chciano, osiadł przy ojeu, wnosząc | zaprzeczył wszystkim poprzednim swoim ze- 


e A 


` 


rabia nikogo mie będzie pytał ani o pocho- 


sprawił we Francyi wrażenie jedynie zabawne- 


zenie, ani o przeszłość, przygarnie każdego, | go epizodu. Rząd republikański tak się nie 
to jeno zechce stanąć przy nim, a więc, że; bał tej manifestacyi, żenie bronil rozpowszech- 
będzie monarchą nawskróś demokratycznym; | niać pisma. 

Jest wzmianka o uszanowaniu wszelkich wolno- 


Ścj, jest wreszcie oświadczenie, że syn jego i 


Następca podziela jego zapatrywania, a zatem | nieszporów, wywołali anarchiści 


W Saint-Denis pod Paryżem, podczas 


w kościele 


lo daleką przyszłość może być Francya spo-| straszliwą awantur, która skończyła się pora- 


ojna. Nie ma tylko ani słowa o zasadach i 
yć nia mogło, bo hrabia jest oportunistą. Pra- 
wa do królewskiej korony odziedziczył on po 
Chambordzie, lecz nie odziedziczył jego uczuć, 
Liezłomności przekonań i wierności białej cho- 
Yągwi. Hr. Chambord mógł zasiąść na tronie 
za czasów prezydentury Mac-Mahona, gdyby 
tylko zechciał bodaj pozornie przystać na nie- 
które ustępstwa liberalizmowi; lecz on wolał 
pozostać wygnańcem, a zasadom swym nie 
sprzeniewierzył się nawet na oko. Tymczasem 
Jego następca woli myśleć tak, jak jego proto- 
Plasta Henryk IV, który zawołał: „Paryż wart 
mszy!* i zmienił wyznanie, jak się zmienia rę- 
kawiczki. W opinii francuskich demokratów 
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WSPOMNIENIA 


Z PODRÓŻY DO AUSTRALII 


przez 
ROLLANA.. OJEJSITEIEGO. 


(Ciąg dalazy). 


Albatros — to ptak po kondorze naj- 
większy. Lot ma niesłychanie silny i nieraz 
na kilkaset mil oddala się w morze. Dla cze- 
go jednak nigdy nie przelatuje równika, i tyl- 
ko na południowej półkuli przebywa ; to jego 
jest tajemnicą — i tajemniczej natury... 

Popłyniesz biedaku na północ; ale — 
jak „puch marny“ nadziewać poduszki Fran- 
ouzom. 

Śruba zwolna znów w ruch weszła — 
statek kołysał nas spokojnie — płynęliśmy 
dalej. 

Czwartego dnia nad ranem obudził mię 
brak kołysania — jak budzi młynarza młyn 
zetrzymeny. Wyszedłem na pokład. Z dwóch 
stron widniały brzegi coraz jaśniejsze ı bliższe. 

Z prawej, to wyspa wązks, długa — 
„Kanguro-lsland*. Już przedsmak Australii i 


z nazw nas dochodził. Lecz wszystko tutaj 
ma być w przeciwieństwie do Europy; boć 
 przecieź to antypody. Więc nazwano wyspę 


tem mianem dla tego, że właśnie ani jednego 


o ksugtma tam nie ma. 


Brzegi krzewami szaremi porosłe, puste i 
dzikie. Skały i piaski zmieniały na przemian 
krajobraz. Nigdzie śladu życia ludzkiego nie 

było ; nikogo jeszcze tem nie ma. 
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nieniem wielu osób. Kiedy ksiądz schodził z 
ambony, jakiś anarchista wrzasnął: „Obywa- 
telu księże ! proszę o głos!* Wszyscy się obej- 
rzeli xe zdziwieniem i w przekonan u, że czło- 
wiek ów jest wuryntem, poczęli go « spokajać, 
a najbliżsi wzięli go pod ręce, aby wyprowa- 
dzić z kościoła, lecz on zaczął straszuie blu- 
Źnić, potem porwał krzesło i po nad głowami 
tłumu rzucił je na księdza. Wnet inni anar- 
chiści, którzy jak się pokazało później, przybyli 
licznie z postanowieniem zrobić awanturę, za- 
częli łamać krzesła, chwytać z ołtarzy liehta- 
rze i bić modlących się Krzyk napełnił świą- 
tynię, tłum cisnął się do drzwi, w ścisku lu- 
dzie mdleli i padali, a inni szli po nich, nad 


Brzegami mieszkają foki, po skełach al- 
batros się gnieździ, i mewy rozliczne — to też 
biły na nas biisko płynących jak czajki, 
kwiląc żałośnie i broniąc przystępu do sie- 
dlisk swoich. 

Minęliśmy w pełnym ruchu i bardzo 
blisko inny statek naszej kompanii do Euro- 
py płynący; pokłoniły się flagi na masz- 
tach, myśmy chustkami powiali — i dalej 
plyngli. | 

Nad ranem w głębi płaskiego brzegu strze- 
lity kominy fabryk, dymy parowców 1 maszty 
okrętów. Już widać było Adelaid. Po.t sztuczny 
łamanym kanałem z morzem się łączył, a w in- 
nem miejscu rzucony daleko pomost drewniany 
był dla statków dalej płynących przystanią. 
Ale my stanęliśmy i od niej daleko, czy re- 
spektując swą wielkość, czy bojąc się mielizn 
przybrzeżnych. Podpłynął parowiec mały, więc 
znowu z towarzyszami moimi puściłem się na 
zwiedzanie tej pierwszej stolicy. 

Na końcu pomostu stacyjka kolei, kupi- 
liśmy bilety i wkrótce pociąg z kilku niskich 
a długich wagonów zajechał. Klasy tem się 
różniły, że w pierwszej były drewniane ławki 
czyste, a w drugiej brudne. Szukamy napisu 
„Smocking”*, bo tylko w takich przedziałach 
palić można; brudniej tam niż w innych. Pa- 
lący Australczyk takie ślady i zapachy szka- 
radnego tytoniu po sobie zostawia, że musiano 
osobne klatki dla tych „smoków“ porobić. 

Ruszyliśmy z miejsca przez piaski po- 
brzeżne, później przez coraz więcej zabudowane 
przedmieścia pędzili, w dzwon na lokomotywie 
bijąc, aby kogo nie przejechać. 

Ruch w ulicach wzrastał, myśmy tem 
szybciej jechali. Kurz taki powstawał za nami, 


że jak mgłą przykrywał ludzi, domy i ogrody.' zatem posiedzenia odbywano może w budach ' 


się tak wyrazimy pedagogiczne, dla naszych | w spokojny dotychczas dom zmartwienie 1 zgor- | znaniom i twierdził, że zamordował Gotschalka 


rzemieślników, jednak czasarai przechodzi aż 
w manię i wyrsdza się niemal w dziwactwo. 
Oto na przykład, jeden z zamieszkałych w 
Warszawie sportsmenów p. C. w ciągu swych 
licznych podróży po Europie, zebrał sobie ory- 
gimalną kolekcyę  Jestito kilkadziesiąt odle- 
wów rąk kobiet najrozmaitszych krajów. Ja- 
kich spsobów używa p. ©., aby skłonić pa- 
nie do udzielania mu podobizn swoich rączek, 
tego nie wiemy, musi to być sposób bardzo 
skuteczny, gdyż nawe w Warszawie, chociaż 
bawi tu od paru zaledwie miesięcy, zdołał po- 
zyskać już kilkanaście odlewów. Nawiasem 
powiedziawszy, p. 0. zbiera tylko podobizny 
rączek albo bardzo małych, albo odznaczają- 
cych się niezwykle pięxnemi kształtami. Po- 
wiadają, że ten „zbiór rączek* będzie wysta- 
wiony na widok publiczny, a z pewnością 
| cieszyć się będzie większą liczbą zwiedzających, 
niż np. „wystawa etnograficzna”, nadzwyczaj 
piękna, na której jednakże mimoto panują ta- 
sk pustki, że aż jeden z tutejszych humory- 


Pierwsze miasto nowego Świata przyjem- 
ne, choć bardzo dziwne na mnie zrobiło wra- 
żenie. Ulice proste, szerokie nadzwyczaj, zabu- 
dowane willami w ogródkach, domy przeważnie 
jednopiętrowe, zupednie odrębnym stylem bu- 
dowane, ale czyste, świecące, wesołe. Trotoary 
szerokie pod werandami domów, sklepy szere- 
giem, dwukołowe „caby* londyńskie, listonosze 
i mnóstwo ludzi na welocypedach jadący, wi- 
docznie nie dla zabawy, lecz dla pospiechu. 


| 
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szenie. Wkrótce po jego przybyciu zaczęły się; z własnego popędu, że strzelbę, której użył do 
w Sieczkowie liczne kradzieże, a rodzina Got- jį zbrodni, a która jak się okazało, była własno- 
schalków musiała ze wstydem słuchać, jak ; ścią Marcelego, ukradł, a po dokonaniu czynu 
służba pomiędzy sobą szeptała, że to „panicz | ukrył ją u swego sąsiada, gajowego Nawrotki, 


kradnie“. Marceli za to nie sobie z niczego nie Í 
robił, uzyskane pieniądze z kradzieży przepijał , 
wraz z chłopem Sierugą i niejakim Majczakiem, | 
który był dawniej stangretem u starego Got- | 
schalka, lecz wybity 1 wypędzony za jakies; 
przewinienie poszedł „na służbę do młodego 
pana". 

Rozwięzłość mlodego Grotschalka nie mia- |! 
ła granic, za nie sobie miał napomnienia star- | 
szych, miejscowego proboszcza ks. Szwarca ) 
znienawidził za dawane mu ciągle nauki. Je-i 
żeli zaś ojciec poważył mu się dać jakie napo- | 
mnienie, wpadał w gniew i nieraz zdarzaśo się, | 
że obił ojca kijem albo pogrzebaczem. Bójki | 
takie i kłótnie ustawicznie się powtarzały, a; 
raz nawet usiłował Marceli otruć ojea. Służyła 
wtedy w ich domu młoda dziewczyna Zofia 


Kozbielówna i ona to podmówiona przez Mar- 


drewnianych; dość, że dzisiaj rywalizują wszy- 
stkie stolice o piękność, bogactwo i komfort 
swoich parlamentów. Stylu w budowlach tych 
nie ma żadnego, lub właściwie jest jakis spe- 
cyalny, australski. Z jednej strony kolumnada 
grecka, z drugiej na wyskoku sterczy kopuła, 
w środku strzela wysoko wieża, mniejsza o to 
jakiej struktury, byle najwyżej strzelała. 
Budowa kosztowała tyle a tyle milionów funtów 
szterlingów, co zaraz na wstępie oznajmia por- 


Ruch znaczny, ale nie gorączkowy, bo kolonia tyer, choć nie pytamy; bogactwo kolonii przez 


produkuje głównie zboże, a ono w Australii | to stwierdzono, cel osiągnięty, to dosyć. 


jeszcze nie powoduje gorączki. Handel widać 


W obszernym westibulu posąg królowej 


wielki, ale stateczny. Uzęsto przeciąga ulicami | Wiktoryi. W sali posiedzeń wygoda przebija 


olbrzymi wóz emigrancki z wełną, o kołach | z każdego sprzętu, 


jak kłody, płótnem okryty, ciągniony zaprzę- 
giem dwunastu wołów lub mułów. Na koniu 
objuczonym przegalopuje farmer lub skwater 
z głębi przybyły, uwiąże konia do gęsto umyśl- 
nie na ten cel stojących słupków, porobi swoje 
sprawunki i bisenessy załatwi, jedną ostrogą 
(gdyż Australczyk prawdziwy nigdy dwóch nie 
nosi) konia zepnie, 1 dalej pędzi do sadyby 
swojej. 

Palmami, drzewami paprociowemi i całą 
podzwrotnikową florą mile nas przywitał bota- 
niczny ogród. Kwiaty tam zwykłe, oprócz kil- 
ku gatunków bardzo bogato kwitnących krze- 
wów i róż bez woni. Sztuczne to wszystko i 


a w urządzeniu zastosowa- | 
no wszystkia możliwe wynalazki mechaniki 1 
elektryki. Na środku stołu prezydenta — ja- 
kaś ogromna maszyna z korbami, kołami, ; 
kółkanu ił guziczkami jak u dzwonków e- j 
lektrycznych. Nie nie byłoby w tem dziwne- | 
go zroszůęą, że Żądejący głosu poseł dzwoni i 


gdzie ją przy rewiżyi znaleziono. 
Udowodniono jednakże, że Marceli Got- 
schalk prosił Majczaka, aby przyjął winę na 
siebie. Tłómaczył mu: „Czy tak, czy siak, ska- 
Żą ciebie, weż ty wszystko na siebie, a ja 
postaram się, aby tobie i twojej rodzinie los 
zabezpieczyć”. Ponieważ wina była dostatecz- 
nie udowodnioną, sąd skazał Marcelego Got- 
schalka na 20 lat, Majczaka na 12 lat ciężkich 
robót, obu zaś na uratę praw stanu i po od- 
byciu kary na dożywotnie osiedlenie na Sy- 
beryi. Macieja Nierugę i Kozbielównę uwol- 
niono. Przez cały czas rozprawy «baj główni 
oskarżeni zachowywali się spokojnie. Grotschalk 
nawet uśmiechał się impertynencko, twarz po- 
spoliła wyrażała jedynie zaciekawienie. Znajo- 
mych witał grzecznym, ujmującym uśmiechem. 
Przez cały czas czytania wyroku zachował się 


nie na bisenessach. Literatura i sztuka jest 
czemś podobnem do naszych malowideł i baśni 
z dalekiej przeszłości. 4 d - 
Zbliżala się godzina odjazdu, więc znów 
tą samą koleją powróciliśmy na brzeg morza i 
czekającym na podróżnych u pomostu ma- 
łym parowcem, dobiliśmy do statku naszego. 
Kulka godzin jeszcze duiem płynąc, wi- 
działem wszędzie pagórkowate szare brzegi 
z żółtemi trawaini 1 karłowatą roślinnością. 
, Ranek dnia następnego zastał nas tak od- 
dalonych od lądu, że gdzieniegdzie tylko ry- 
sowały się ciemne jego kontury. O zmroku 
Jeszcze spostrzeglismy latarnię morską nad 
wejściem do ogromnej zatoki Port-Phillip, w 
głębi której Melbourn leży. Przystęp i prze- 
płynięcie tej zatoki trudne dosyć, gdyż jest 
płytką. Pogłębiony kanał jest kręty i zbyt 
wązki dla mijających się parowców, to też 
często bardzo bywają tutaj wypadki zderzenia. 


| Ale komenda statku naszego zdobyła już pełne 


ze swego fotelu odpowiednim numerem na | zaufanie i wpływając w Port-Phillip, zasypiać 


stole prezydenta, 
dent tą roaszyną swoje 
lektryczne 1 otwiera lub zainyka wejście na 
rondo środkowe. Czyni to zapewne przez o- 


bawę posłów ze zbyt glşbokich lasów przyby- | 


łych. Mialem wrażenie, patrząc na tę calą |l 
maszyneryę — że przy wyborze głowy parla- | 


lecz $0 Smieszne, że prezy- | możemy spokojnie. 
reguluje światła e-t 


O której godzinie stanęliśmy w porcie, 
nie wiedziałem — i późno już rano obudził 
mię ogromny ruch na statku i stuk machin 
wyładowujących towary. 

Port imponujący mnogością okrętów, dy- 
my parowców łączyły się z chmurami fabrycz- 


wobec dzikiej a bogatej roślinności Seychellów r mentu bsrdziej uważać muszą na jej zdolności | nych dymów i przykrywały sobą wszystko. 


nie czyniło na mnie wrażenia. Zdumiałem zaś |do mechaniki, niż ną inne kwalifikacye. — | 
przed okazałym gmachem parlamentu i jeszcze | Mimowoli z każdej strony widzieć się musi tę 


| Nowej Kaledonii, poszliśmy do stacyi kolei 


Po śniadaniu z panem L., gubernatorem 


bardziej bijącą z niego niedorzecznością au- | blagę sustralską, tembardziejj gdy się wie, | nad brzegiem portu i po kilku minutach wy- 
jak często ebrady przerywane są boksami i siedlismy z pociągu w centrum miasta. 


stralską. 


W roku 1856 otrzymały wszystkie pro- | bicką na laski. 


Niezaprzeczenie jednak umieją 


wincye lub, jak je tam nazywają, kolonie, z wy- | oni wyciągnąć i korzyści z długoletnich prac 


jątkiem Zachodniej, swoję autonomię. Pierwsze 


parlamentarnych Europy i rządzą się nie źle. * 


Cały ruch umysłowy ogranicza się jedy- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1893. 


obojętnie, dopiero gdy eskorta wojskowa oto- | a Szymonowicz zabrał dłuto, świder i co tam 


czyła go, aby odprowadzić go do więzienia, 
zbladł, mi się trząść a wreszcie wybuchł 
spazmatycznym płaczem. , 

Na tem jednakże nie koniec tragedyi. 
Rodzina zrazu wierzyć nie chciała, aby Mar- 
celi dopuścił się ojeobójstwa, ale dochodzenie 
sądowa przekonało ją o tej strasznej prawdzie. 
Wtedy rozpacz ogarnęła krewnych. Młodszy 
brat mordercy, uczeń VII klasy gimnazyum 
w Kielcach, dowiedziawszy się o prawdzie nie 
mógł przenieść na sobie tej hańby, wybiegł 
z domu, udał się za miasto pa tak zwaną „Kar- 
czówkę*i tam wystrzałem z pistoletu odebrał 
sobie życie. - 

W jakis czas obwiesiła się z rozpaczy 
matka Marcelego, stara Grotschalkowa, na któ- 
rej znacza część winy spoczywała, jako na 
tej, która tak pieściła syna. 


SPRAWY KRAJOWE. 


Ankieta dla reformy ordynacyi wyborczej miast. 

Dnia 27 i %8 bm. obradowała ankieta spro- 
szona przez Wydział krajowy nad reformą or- 
dynacyi wyborczej miast, objętych ustawą z d 
13 marca 1889. 

W skład ankiety weszli: członek Wydziału 
krajowego dr. Józef Wereszczyński jako prze- 
wodniczący, poseł dr. Filip Fruchtman, radzca 
dworu Wodzimierz hr. Łoś, radzca namiestnic- 
twa Teofil Mandyczewski, radzea Wydziału kra- 
jowego Józef Michalczewski, poseł prof. uniw. 
dr. Tadeusz Pilat, sekretarz Wydziału krajow. 
Eugeniusz Pierożyński. 

Z ważniejszych zapadłych uchwał podaje- 
my następujące: i : 

Rozszerzono prawo wybierania, przysługu- 
jące w myśl $ 1 obowiązującej dotąd ordynacyi 
z tytułu osobistej kwalifikacyi, na urzędników 
powiatu, gminy, kandydatów notaryalnych 1 
techników z egzaminem dyplomowym lub 
egzaminem państwowym. 

Postanowiono, że lista wyborcza powinna 
być przy magistracie stale utrzymywaną i uzu- 
pełnianą. Termin do wnoszenia reklamacyi prze- 
ciw nzupełnianemu spisowi będzie przez màgl- 
strat rokrocznie ogłaszany. 

Najciekawsza dyskusya wywiązała się przy 
$ 13 ordynacyi wyborczej — o kołach wy- 
borczych. 

Dotychczas obowiązująca ordynacya wy- 
borcza ma wiele stron ujemnych, a szezególniej 
wpada w oczy brak wszelkiej proporcył między 
drugiem i trzeciem kołem. 

Na kilkudziesięciu wyborców koła dru- 
giego (przeważnie żydów, zwłaszcza we Wscjlo- 
dniej części kraju) przypada kilka set, a nawet 
kilka tysięcy wyboreów koła trzeciego, a koło 
drugie, wybierające równą ilość radnych jak 
koło pierwsze i trzecie, nie reprezentuje wcale 
tego zasobu inteligencyi €o koło pierwsze, od 
którego w wielu miastach jest co do liczby wy- 
borców mniejsze. I tak: r 
Bochnia II koło 75, HI koło 1155 


Tarnów 34, 2151 

Jasło BA, © _ 420, I kolo M2 
Rzeszów A s2, A 848, » 131 
Przemyśl „ 141, Ę 181 E => 214 
Kołomyja „ 272, a 3542 

itd. itd. 


Ankieta uznała jednozgodnie, że dotych- 
czasowy podział wyborców nie odpowiada 7a- 
sadom słuszności. 

Radzoa dworu hr. Los zaproponował, a- 
żeby tę część wyborców xz osobistej kwalifika- 
cyi, która obecnie w II[ kole głosuje, prze- 
nieść do II koła. Ms 

Radzca Michalczewski wniósł zniesienie 
kół wyborczych i utworzenie jednego koła, a to 
dla tego, ponieważ to urządzenie edpowiadało- 
by najlepiej interesom ludności chrześcijań- 
skiej, która przy dotychczasowej ordynacyi nio 
dobrze wychodziła. Wnicskodawca nie oba- 
wia się tego, ażeby ciemne masy zawładnęły 
miustami, wskazuje na wybory dokonane we 
Lwowie, a nadto konstatuje fakt, że III koło 
po miastach głosuje prawie zawsza dobrze 1 
z tego koła wychodzą po największej części 
burmistrze i wybitniejsze osobistości. , 

Radzca Mandyczewski proponuje podział 
na dwa Kola. a  WĘ. 

Po pader wyczerpującej dyskusyi, w kto- 
rej wszyscy udział brali, uchwalono wniosek 
br. Łosia, który stanowi znaczną poprawę do- 
tychezasowych stosunków. 


y e 
Z Izby sądowej. 
Lwów 25 marca. 
(Rozbicie kasy propinacyjnej.) 

W okolicy pomiędzy Krystynopoler, Na- 
rolem, Cieszanowem a Oleszycami zawiązała się 
w 1892 roku w październiku spółka z trzech 
ludzi złożona, z trzech wyznawców religii Moj- 
Żeszowej. Kiedy się dwóch pierwszych spotkało, 
mianowicie Aron Wolf Druker i Leib Szymo- 
nowicz (znany także pod nazwiskami Mojżesz 
Wasserman, Springer, izrael Herz, Rosenblat i 
innemi) ubolewali nawzajem, że nie ma zarobku 
w okolicy, że wartoby zdobyć jakiś fandusz i 
pojechać do Ameryki. Przy spotkaniu tem były 
wspomnienia lepszych czasów i chwil przepę- 
dzonych w więzieniu karnem, obadwaj bowiem, 
jakkolwiek skazani przez pomyłkę, siedzieli je- 
dnak i w więzieniu jeszcze zabrali znajoiność. 
Ci dwaj doświadczeni już w zdobywaniu fuu- 
duszów wciągnęli i trzeciego do spółki, nieja- 
kiego Pinkasa Holemana z Krystynopola, który 
równie narzekał na ciężkie czasy. 

W ciągu drugiego tygodnia w paździer- 
niku 1892 naradzali się co zrobić, a w trzecim 
tygodniu błysnęła im myśl, że w Cieszanowie 
jest propinacya a w niej kasa, zapewne nie 
pusta. Ż tą myślą i z zamiarem wyzyskania 
tej kasy zwierzyli się Stallmeistrowi, xwanemu 
także Starkmanem, zamieszkałemu w Cieszano- 
wie. Od owej chwili krążyli po okolicy jeż- 
dźżąc na larmarki do Narola, Lubaczowa, Ole- 
Szyc, do Rawy iz powrotem do Cieszanowa. 
Trwało to kilka dni, od wtorku do piątku. We 
czwartek byli u Stallmeistra w Cieszanowie, a 
ten poradził im, ażeby nie dobierali się do kasy 
prędzej, jak z piątku na sobotę, bo w owym 
dniu w kasie bywa najwięcej pieniędzy. Spól- 
nicy usłuchali rady. Przedtem jednak zabez- 
pieczyli sobie odwrót. Oito Stallmeister przed- 
stawił ich szewcowi Gelberowi w Oleszycach, 
u którego po czynie dokonanym mieli się 
przechować. — 

Skoro już wszystko było umówione, za- 
brali Druker, Holzman i Szymonowicz LE: 
bne narzędzia do rozbicia muru i pojechali w 
dniu 21 października do Cieszanowa. Holzman 
schował sztabę żelazną, owiniętą w papier, do 
rękawa, Druker znowu udawał, że ma lekki 
parasol, lubo miał w ręku także drąg żelazny, 


jeszcze uznała spółka za potrzebne. Tak uzbro- 
jeni udali się w nocy z piątku na sobotę, z 21 
na 22 pażdziernika pod dom w Uleszanowie, 
w którym nęciła ich kasa propinacyjna. Pokusa 
była tak wielka, że gwałcąc szabas, zabrali się 
do dzieła. Od 11 wieczór do 4 rano zdołali 
wybić dziurę w murze pod oknem, a reszta za- 
dania była już igraszką. Dostawszy się do za- 
budowania, zabrali blaszaną skrzynkę z pienię- 
dzmi, otworzyli, wydobyli gotówkę w kwocie 
316 zł, a prócz tego srebrny kubek i zegarek. 
Drobną monetę zabrali w czapkę, trochę rozsy- 
pali i poszli do mieszkania Stallmeistra, któ- 
remu za dobrą radę i milczenie ofiarowali pięć- 
dziesiątkę. Następnie za poradą tegoż Stall- 
meistra powrócili do Oleszyce i tam u Gel- 
bera przespali się na strychu, ażeby pokrze- 
piwszy siły i uczyniwszy sprawiedliwy podział 
zdobyczy, wyjechać do Jarosławia. Pod tem 
miastem, w jednej z karczem wyśledzili tę 
trójkę żandarmi. Wkrótce też aresztowany zo- 
stał i Stallmeister, który oprócz udziału w kra- 
dzieży z włamaniem okazał się równie amato- 
rem cudzych koni i wózka. Przyaresztowano 
także Gelbera z Oleszyc, jako tego, który zło- 
dziejom ułatwił ucieczkę i wziął za to pewną 
kwotę. 

Stallmeister nie był w stanie udowodnić 
świadkami, że wózek i konie kupił, lubo twier- 
dzono, iż przedmioty te znajdowały się przed 
kilku dniami jeszcze u właścicieli istotnych, 
i że tak wózek, jak koń były w posiadaniu 
Scallmeistra bezpośrednio przed kradzieżą w 
Cieszanowie i w dniu kradzieży, 21 listopada 
1992. Podsądny utrzymywał, że kupił konia 
w Naroln równocześnie z wózkiem. Natych- 
miast jednak kazał wózek przerabiać a konia 
narzucał do przechowania jednemu z gospo- 
darzy w Oleszycach. Dla czego kazał wózek 
przerabiać aż do niepoznania, nie mógł wytłó- 
maczyć. Natomiast udowodniono mu, że tak koń 


jak wózek pochodziły z kradzieży i to bardzo 


świeżej. 

Aron Wolf Druker odpowiadał równo- 
cześnie za ciężkie uszkodzenie ciała. Zeszlego 
roku stawał w dniu 24 maja przed sądem 
w Uhnowie. Podczas przesłuchania, gdy ze- 
znania świadka, Salomona Hersza Nebla, nie 
podobały się Drukerowi, ugodził Nebla w obe- 
eności sędziego tak mocno kułakiem w twarz, 
że Nebel utracił prawe oko.- Tak do kradzieży 
z włamaniem, popełnionej w Cieszanowie, jak 
do napadn na Nebla w sądzie uhnowskim, 
przyznał się Druker. 

Szewc z Oleszyce Grerszon Gelber przyzna- 
wał, że pozwolił trójce złodziejskiej przenoco- 
wać w swojem mieszkaniu na strychu, twier- 
dził jednak, że nie wiedział, jakoby Druker, 
Szymonowicz i Holzman dopuścili się tak wiel- 
kiej kradzieży. Podsądni utrzymywali nadto, 
że resztę pieniędzy, których nie znaleziono u 
nich, zostawili na pamiątkę Grelberowi, ten 
wszakże przeczył. Wziął od nich, jak przyzna- 
wał, tyle tylko, ile potrzeba było, ażeby wy- 
nająć fure, którą wymieniona trójka odjechała 
do Jarosławia. 

Trybunał podał przysięgłym jedenaście 
pytań. Siedm odnosiło się do zbrodni kradzia- 
ży popełnionej przez Drukera, Holzmana i Szy- 
monowicza, z dodatkowem pytaniem, czy kra- 
dzież stała się u Drukera i Szymonowicza na- 
łogiem. Wszystkie pytania zatwierdzili przy- 
sięgli jednogłośnie. Zatwierdzili równie pytanie 
co do udziału Stallmeistra w kradzieży w Cie- 
szanowie i co do nieprawego i tajemniczego 
nabycia wózka i konia. W sprawie Gelbera 
brzmiały pytania odmiennie, mianowicie, czy 
winien, że ukrywał przed władzą fakt, który 
mógł był ułatwić pochwycenia złcczyńców i 
czy winien uczestnictwa w kradzieży. Na pierw- 
sze co do Gelbera, odpowiedzieli przysięgli 5 
głosami tak, 7 głosami nie, uczestnictwa w 
kradzieży zas zaprzeczyli jednogłośnie. 

Na podstawie tego werdyktu, uwolniony 
został Gelber od oskarżenia, a Druker, Stall- 
meister i Szymonowicz skazani zostali każdy 
na sześć lat ciężkiego więzienia, a Pinkas Holz- 
man na 2 lata ciężkiego więzienia. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu reprezenta- 
cya naszego miasta zajmowała się sprawą pro- 
testu wniesionego przez dyrekcyę lwowskiego 
tramwaju konnego przeciw zamierzonej przez 
miasto budowie kolei el ktrycznej. W proteście 
swym występuje Towarzystwo tramwajowe 
z twierdzeniem, że w myśl kontraktu, zawartego 
przez nie z gminą miasta Lwowa dnia żgo lu- 
tego 159, otrzymało ono wyłączne prawo nle- 
tylko do budowania we Lwowie kolei konnych, 
ale także do budowania wszelkich innych kolei 
idących po szynach żelaznych bez względu na 
to, jaką siłą będą one poruszane. W końca 
oświadcza Towerzystwo tramwajowe, iż w ra- 
zie jeśli Rada miejska poweżmie ostateczną 
uchwałę i postanowi wybudować kolej elektry- 
czną, ono kwestyę tę będzie uważać za rzecz 
sporną i na mocy Ś. 24 kontraktu zażąda sądu 
polubownego. 

Pismo to było przedmiotem licznych na- 
rad w przeróżnych sekcyach i komisyach, aż 
wreszcie wczoraj przyszło przed plenum Rady. 
Referent dr. Gryziecki w długiem przemó- 
wieniu wykazywał, iż protest Towarzystwa jest 
zupełnie nieuzasadniony, gdyż podług brzmie- 
nia kontraktu, otrzymało ono prawo tylko na 
budowanie żelaznej kolei konnej. O innych ko- 
lejach nie ma w kontrakcie mowy i Towarzy- 
stwo nie może sobie rościć doich budowy naj- 
mniejszej pretensyi. Tak samo na kwestyę tę 
zapatruje się także komisya prawnicza Rady. 
Należałoby więc na protest tramwaju nie zwa- 
żać i prace nad koleją elektryczną dalej pro- 
wadzić, gdyż gminie m. Lwowa prawo budo- 
wania tej kolei w zupełności przysłuża. Ze 
względów praktycznych jednak należy inaczej 
postąpić. Protest tramwaju, chociaż nieuzasa- 
dniony, może opóźnić nadanie koncesyi gminie 
na budowę kolei elektrycznej, Tu zaś zależy 
wszystko na pośpiechu, gdyż kolej ta ma być 
Już na wystawę gotową. Aby przeto ostateczne 
załatwienie tego konfliktu przyśpieszyć, sekcya 
IIga i Hlcia Rady miejskiej i komisya wybra- 
na przez Radę dla Sprawy budowy kolei elek- 
trycznej postanowiły na onegdajszem wspólnem 
posiedzeniu zażądać sądu polubownego i odpo- 
wiedni wniosek przedstawić Radzie. Sąd ten 
bowiem zatarg ów prędko rozstrzygnie i wów- 
czas gmina m. Lwowa bez żadnych obaw o 
spory i procesy będzie mogła przystąpić do 
budowy projektowanej elektrycznej kolei. 

Roəferent stawia przeto następujące 
wnioski : ! yia 

l. Protest towarzystwa „Societa triestina 
Tramway“ przeciw projektowanemu zbudowa- 


minara oz 


uiu i utrzymanin kolei elektrycznej w mieście Jan (Lwów), Meyerberg Franc. (Sędziszów), Thull'e | wyżne, Lodner Herman Lwów, Mach Jakób Ożydów, 
| Wiktor (Tarnopol), Bolwińsk: Emil (Stanisławów), | Chorąży Karol Mościska, Seferowicz Wład. Rawa 


Lwowie bez przyzwolenia tego towarzystwa i 
twierdzenie towarzystwa  „Nocieta triestina 
Tramway“, że gminie miasta Lwowa nie 
przysługuje prawo budowania i utrzymywania 
jakichkolwiek, nie siłą koni poruszanych kolei 
na ulicach i placach miasta Lwowa są nie- 
uzasadnione. 

2. (Celem rozstrzygnięcia sporu o prawa, 
jakie gminie miasta Lwowa, a względnie to- 
warzystwu tramwajowemu z umowy z d. 2 lu- 
tego przysługują w sprawie budowania i utrzy- 
mywania we Lwowie lokalnej kolei żelaznej 
(tramwaju) inną siłą, nie końmi poruszanej — 
zdać się na sąd polubowny, a na sędziego po- 
lubownego zaprosić ze strony gminy m. Lwo- 
wa hr. Stanisława Badeniego. 

3. Zawiadomić o tem towarzystwo „So- 
cieta triestina Tramway“ i wezwać, aby sto- 
sownie do artykułu 24 ust. 3 umowy najdalej 
w przeciągu dni 30 ze swej strony sędziego 
polubownego wybrało. 

4, Dokładniejsze sformułowanie żądań, 
przedstawić się mających ze strony gminy 
powyższemu sądowi polubownemu, porucza 
się komisyi prawniczej wspólnie z syndykiem 
miasta 

Pp. dr. Piętak, Syroczyński: i Rewakowicz 
przemawiali przeciw sądowi polubownemu. — 
Sprzeciwił się mu także w zasadzie dr. Byk, 
który protost tramwaju nazwał nieuzasa dnioną 
„napaścią”, ale oświadczył, że jedynie ze 
względów praktycznych, aby sprawę tę jak 
najprędzej zakończyć, głosować będzie za są- 
dem polubownym, którego wyrok na mocy 
kontraktu musi wypaść na korzyść gminy m. 
Liwowa. 

P. Niemczynowski przemawiał za sądem 
polubownym. 

Gdy przystąpiono do głosowania, Rada 
znaczną większością przyjeła podane przez 
referenta wnioski, 

Towarzystwo tramwajowe mianowało już 
swego sędziego polubownego. Jest nim dr. 
Randa, prof. uniw. w Pradze. 


Po załatwienin sprawy tramwajn, zarzą- 
M. az, 
dził p. prazydent posiedzenie poufne, na kió- 


rem uchwalono ndzielić kilka zapomnóg i przy- 
jąć kilka osób do związku gminy miasta 


Lwowa. 
KRONIKA. 


Lwów 30 Marca 

Poseł Władysław Struszkiewicz, c. k. radzca 
rządowy, przybył z Wiednia i bierze udział w egza- 
minach krajowego kursu dla dozorców melioracyjnych. 

Ze sfer notaryalnych. P. Władysław Trzec e- 
cki, notaryusz w Dąbrowie, orzeczeniem senatu dy- 
scyplinarnego wyższego sądu krajowego w Krakowie 
zawieszony został w urzędowaniu. 

Wybór uzupełniający jednego szłon:a Rady 
powiatowej w Gorlicach, z grupy więkizych posia- 
dłości, rozpisało Namiestnietwo na dzień *go ma- 
jan. D: 

Na zamianę miejsc służbowych zezwoliła dy- 
rekcya poczt i telegrafów we Lwowie asystent m 
pocztowym pp. : Józefowi Dworakowi w Koł myi i 
Henrykowi Czernerowi w Rze zowie. 

Z armii. Cesarz nadał order żelaznej korony 
III klasy pułkownikowi Józefowi Ho :hsmannowi, ko- 
mendantowi 13 pułkup i Ant. br. Malovetzowi, ko- 
mendantowi pulku ułarów nr. 2. 

Komendant arsenała w Krakowie, Gotfryd Be- 
nesz, przeszodł na emeryturę. — Kapelanem II kl- 
Sy w rezerwie, mianowany został ksiąlz Jan Daza- 
rewicz, S. J, 

Zastępcami lekarzy - asystentów mianowani : 
Obst Samuel w Przemyślu, Krans Emil, Silberbus h 
Szymon i Szmelkes Majer we Lwowie, i 


a Górski 
Franciszck i Koralik Tomasz w Kr:kowie; leka z 
pułkowy II klasy Lech Stanisław, z domu inwali- 
dów we Lwowie, przeniesiony do pułku ułanów ru- 
mer 2, starsi zaś lekarza: Jnngh Rudolf z 58 py. 
do 4 pułku piechoty ; Müller Franciszek z Krakowa 
do 95 pp, Freurd Henryk z Przemyśla do 58 pp. 
Blumentfel Józef z Jozefstadtu do 89 pp, a Hack- 
mann Mikołaj do 80 pp. 

Do rezerwy przeniesieni zostali: Humiecki 
Aleksander na kapelana i Sędzimir Bronisław, po- 
rucznik 45 pp. 

Wystawa sztuk pięknych będzie zamkuiętą 
dla publiczności w dniach: 31 marca, lgo i 2g9 
kwietnia, to jest przez Wielki piątek, sobotę i nie- 
dzielę. 

Z Krakowa donoszą: Prokuratorya państwa 
odrzuciła skargę dyrekeyi Towarzystwa sztuk pię- 
krych przeciw malarzowi, p. Damazemu Kotowskie- 
mu, o policie hr. Z. Cieszkowskiego, z powodu bra- 
ku kompsteneyi do skargi. Krążą ;ogłoski, że kilku 
członków dyrekcyi Towarzystwa sztuk pięknych po- 
dało się wskutek tej af-ry do dymisyi. 

Na posiedzeniu odbytem dnia 22 b. m. ukon- 
stytuował się zarząd „Czytelni katolickiej, wybie- 
rając prezesem prof. Maksymiliana Thulliego, wice- 
prezesami prof. dr. Bronisława Dembińskiego i p. 
Ernesta Girtlera, sekretarzami pp. Władysława hr. 
Stadnickiego i Leonarda Nitscha, gospodarzami ks. 
Łukasza Bobrowicza i p. Stanisława Mrozowickiego, 
skarbnikiem p. Kazimierza Zajączkowskiego, biblo- 
tekarzem dr. Tadeusz Sternala, zawiadowca czaso- 
pism p. Józefa Marczyńskiego. Nadto n leżą do Za- 
rządu: ks. Jan Gnatowski, prof. dr. Antoni Kalina, 
p. Adam Rylski, Paweł ks. Sapieha, ks. dr. Eusta- 
chy Skrochowski, pp Juliusz Topolnicki i Wład. 
Vrabec. 

„Sokół. * Prezes zaprasza druhów na uroczy- 
stość dzielenia się jajem święconem w gmachn „So- 
koła" w sobotę o godz. 7 wieczorem. 

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia członków 
„Sokoła“ odbędzie się w piątek 14 kwietnia o godz. 
1!ją wieczorem. 

Awans na kolejach państwowych. Do V 
klasy awansowali: Inspektor Lendeke Otton 
(Wieden). 

W VI klasie: Horoszkiawiez Julian (Nowy 
Sącz), Ross Jul. (Lwów). i 

W klasie VII: Piątkowski Wiktor (Lwów), 
ks. Jabłonowski Stan (Lwów), Brückner Adolf 
(Kraków), Lange Stan, (Lwów), Sokołowski. Karol 
(Kraków), Kałuski Józef (Rzeszów), Wysocki Jónet 
(Lwów), Baumann Roman (Bochnia), Cserny Ludw, 
(Kraków), Runge Alojzy (Lwów). 

Do klasy VII awansowali: Meller Adolf ua- 
czelnik ogrzewalni (Stanisławów ), Dębieki Kland. 
(Stanisławów), Jankowski Alojzy (Wieden), Pillich 
Jan (główny kasyer dyr. we Lwowie), 

Do klasy VIII: Gigl Franc. (Stanisławów), 
Jarocki Maryan (Kraków), Schoenheber Antoni 
(Lwów), Wolski Walentyn (Jarosław), Lewicki Ze- 
non (Kraków), Thelen (Rzeszów), De Latour Jan 
(Stanisławów), Strzelbicki Julian (Wieliczka), Szat- 
kowski Józef (Przemyśl), Filasiewicz Aleks. (Kra- 
ków), Męciński Maryan (Lwów), Filipkiewiez Wie. 
(Kraków), Firich Karol (Lwów), Mierzejewski Ro- 
man (Stryj), Haninczak Józef (Lwów), Jasiński Zy- 
gmunt (Lwów), Seifert Wilh. (Kraków), Chotkowski 


Brzeziński Stef. (Lwów), 
,Moszoczy Romuald (Nowy Sącz), Tlnicki Antoni 
_ (Lwów). 

ł W klasie VIII awausowali: Gawlikowski 
Í Stan. (Wiedeń), Krupka Karo! (Wiedeń), Reininger 
| Izak (Czerniowce), Bartelmus Wilh. (Stanisławów), 
| Legler Alfons (Sucząwa), Kubalski Emil (Lwów), 
; Rybak Teod. (Kraków), Loebenstein Maurycy (Sta- 
| nisawów), Boroński Jan (Kraków), Buchowiecki 
Jan (Jasio), Schmidt Józef (Lwów), Warteresiewicz 
gMichal (Lwów), Raff Zygmunt (Kraków), Rosner 
! Karol (Wiedeń), Witkiewicz Jan (Linc), Jelonek 
j Stan. (Nowy Sącz), Stachy Jul. (Kraków), Kossow- 
„ski Józef (Lwów), Stehlik Wilk. (Sanok), Wo- 
|dziczko Feliks (Słotwina), Redl Franc., Jaworski 
Ign. i Duval Wład. (Kraków) Janiczek Zygm., Mi- 
chalewski Jan, Poradowski Wład. i Dworzak Albin 
(Lwów). 

J W klasie IDĘ Rapaport Ludw. Stanisławów, 
| Chlebowski Karol, Pilecki Ant, Mikocki Edw. i 
| Mises Artur Wiedeń; Pelz Jan, Godfrejów Adolf 
ji Słowik Marcin Stanisławów ; Jastrzębski Józef i 
Kropiwnicki Eug. Wiedeń, Legler Teod. Stanisła- 
wów, Lederer Franc. Wiedeń, Rutkowski Juliusz 
Stanisławów, Dulęba Stan. Kraków, Leśniak Kaz. 
| Bochnia, Lux Józef, Stach Karol, Ioebenstein Ber- 
told, Abel Teofil i Wątorski Jan Kraków; Lang 
Miecz., Kotowicz Ant, i Lipiński Stan. Lwów; Czy- 
żewski Józef Czerniowce, Chudzicki Jan Lwów, 
Hubel Emil Sądowa Wisznia, Czernecki Franc. 
Podwołoczyska ; Pankiewicz Jan, Stamper Franc., 
Przestrzelski Maryan, Kaucki Tytus, Ryczak Franc., 
Dubieński „Józef, Biedziński Teofil, Sebera Jan i 
Filewicz Ant. Lwów; Ziglarsch Jakób Kraków, 
Ewiatkowski Jan Jarosław, Felkel Jul. Kraków, 
Maywall Zygm. Rozwadów; Nanowski Jan, Elter- 
lein Teod. i Drobner Ludw. Kraków, Nagorzański 
Teol. Nowy Sącz, Kolischer Fryd. i Bolechowski 
Miecz. Kraków, Han Leon Rzeszów, Szarek Ant. 
Tarnów, Kozłowski Edw. Nadbrzezie; Myczkowski 
Alf, Horaczek Karol, Monnć Tad. i Szezerbicki 
Wład. Kraków; Odrzywolski Zygm. Jarosiewicz 
Zygm. i Giirtler Stan. Lwów, Kuczkowski Feliks, 
Tarnopol, Papp Stan. Brody, Komorra Tad. Lwów, 
Grega Wacł. Lwów, Łapicki Józef Chodorów, Gieł- 
danowski Rud. Nowy Zagórz, Pichler Will. Lwów, 
Matzner Ferd. Przemyśl, Stwiertnią Paweł Stryj, 
Uderski Edw. Zagórz, Koncewicz Szym. Lwów, 
Adamowicz Ludwik Czerepkowce, Hauser Edm, 
Lwów, Nanke Fryd Podzamcze, Sochaniewiez Mich. 
Zadwórze, Jerząbek Alojzy Przemyśl, Piytkiewicz 
Marc. i Dzosan Jan Czerniowce, Herlinger Zygm. 
i Jaworski Wład. Stanisławów, Puzdrowski Aug. 
Stryj; Malinowski Franc., Grzybiński Jan, Kleiner 
Herm. i Weigel Ign. Lwów, Horacy Wład. Nowy 
Sącz, Kaiser Stan. Sucha, Kohn Józef i Wejwoda 
Wacław Kraków, Rotter Stan. Zator, Angermann 
Klaud. Jasło, Stwiertnia Adolf Rzeszów, Bieleń Ant, 
Jarosław, Mikrut Jąn Kraków, Michalski Jan Su. 
cha, Haleczko Józef Kraków, Ebenberger Maciej N. 
Sącz, Silberstein Nathan Kraków, Wiśniewski Feliks 
Rzeszów, Borowicz Ludw. Kraków, Bukowski Jé- 
zef Trzciana, Weinert Rud. Tarnów, Lukszie Gu- 
staw Lubaczów; Górski Erazm, Saller Alf, Kro- 
gulski Karol, Wasylkiewicz Eng. i Majewski Aleks. 
Kraków; Gabrysi Franciszek i dr. Maryan Ciesielski 
Lwów, Bielański -Tan i Nelken Samuel Stanisławów, 
Jachimowski Edw. Przemyśl, Geringer Józef Stryj ; 
Feit Hipolit, Osernak Miecz, Braun Józef i Atlas 
Norbert Lwów, Eberhardt Feliks Przemyśl, Koh- 
mann Stan, Pawlikowski Ludwik i Zajączkowski 
Stan. Lwów; Wolski Bertold Stryj, Książek Karol 
Lwów, Sedlak Rud. Borysłąw, Leichter Franciszek 
Lwów, Sierant Mich. Krasne, Herzog Ferd. Podwo- 
łoczyaka, Wierzbowski Stan. Brody, Słapa Ignacy 
Uhnów, Wyrzykowski Ludw. Przemyśl, Kunz Jan 
Gródek, Wiederwald Ryszard i Wale Józef Lwów. 
Wroński Wilibald Jezierna. Marciszewski Józef 
Przemyśl, Grimm Antoni, Zimmermann i Baudisch 
Karol Lwów. 

Do klasy IX: Bełtkiewicz Ludomir (Wiedeń), 
Hell Emil, Krzeczkowski Rudolf i Berghof Józef 
Kraków, Białobrzeski Mieczysław Tuchów, Horn 
Antoni Jarosław, Kowalski Maciej Frysztak, Ko- 
walski Stanisław Swoszowice, Pawłowski Władysław 
i Steczkowski Waler Kraków, Bessago W łodzi- 
mierz Bierzanów, Lochner Franciszek i łukasiewicz 
Władysław Kraków, Moldauer Izydor i Chraszczew- 
ski Wilhelm Nowy Sącz, Robel Karol, Stróże, Re- 
dlich Jakób Jasło, Sękowski Zygmuat Jordanów, 
Stephan Franc. Limanowa, Łodziński Tomasz i Kle- 
menczytz August Kraków, Rappaport Maurycy Nowy 
Sącz, Walter Bolesław, Switkowski Stanisław i 
Witlin Jan Kraków, Tittinger Karol Czerniowce, 
Seidler Ludwik i Dybowski Tadeusz Lwów, Maschek 
Alojzy Czerniowce, Kapitain Karol Stanisławów, 
Csato Alfred Zuezka, Huczkowski Marceli i Wi- 
gehnowitz Józef lwów, Nowak Tytus Radowce, 
Blimentha] Ludwik Kołomyja, Atlas Kalmann, 
Belzec, Antoniewicz Władysław Lwów, Otwinowski 
Stanisław Czortków, Kleiber Józef Lwów, Drozdow- 
ski Stanisław Gródek, Patowski Henryk i Mahl 
Maksymilian Lwów, Schulz Leopold Czerniowce, 
Dąbrowski Stanisław i Sozański Jan Lwów, Freund 
Emil Szczerzec, Gernand Jakób Krościenko, Odzie- 
rzyński Antoni Lwów, Lipp Adolf Borynieze, Kolt- 
scharsch Leopold Czerniowce, Gruder Izrael Lwów, 
Trzciński Józef Jezupol, Hofmokl Edward Przemyśl, 
Wechsler Antoni i Skwarczynski Józef Lwów. 

W klasie X. awansowali: Gończarczyk Jan Sta- 
nisławów, Wasylkowski Włodzimierz Jasło, Schrenzel 
Edmund, bteifer Maryan i Rappaport Israel Kra- 
ków, Dąbrowski Teofil Podłęże, Thuerschmidt Fe- 
liks Miel c, Meuhardt Maciej Słotwina, Turek Karol, 
Basznia, Nizarewicz Michał Tańcut, Kuhn Adam 
Zywiec, Debowski Józet Strzyżów, Szantruczek 
Franciszek Żurawica, Moskwa Fianci zek Czarna, 
Rożanowski Eugeniusz Kraków, Patsch Karol Tar- 
nów, Borecki Laon, Skawina, Duell Adolf Tarnów, 
Wicherek Franciszek Podgórze, Kulikowski Konrad 
Kraków, Iwański Franciszek Żywiec, Rutkowski 
Stanisław Podgórze, Krzanowski Władysław Nowy 
Sącz, Tokarski Feliks Maków, Nierenstcin Meier 
Jarosław, Hofstaedter Aleksanc'er Grybów, Rybczyń- 
ski Julian Skawee, Rotter Alfred Kraków, Witlaczil 
Leon Dembica, Lewandowski Mikołaj Tarnów, Cie- 
chanowski Kazimierz Kraków, Krejci Jakób Zy- 
wiec, Doellinger Lsopoli Bogoniowice, Kwieciński 
Rudolf Bochnia, Niedźwiecki Bolesław Kraków, 


Veith Edmund Podgórze. Rychlewski Julian Bo- 
narka, Knbinkowski Aleksander Sucha, Kuła- 
kowski Kajetan Jaślany. So' ołowski Remigiusz 


Rajcza, Gadziński Ant. i Kellem Henryk Kraków, 
Sławiczek Wład. Lwów, Mecherzyński Winc. Sta- 
nisławów, Weiderfeld Benj. Czerniowce, dr. Hołyń- 
ski Jan, Runge Ludwik, Krieuter Lud. i Kohlmann 
Aleks. Lwów, Ładziński Edw. Suyj, Neigier Józef 
i Stekiel Henryk Czerniowce, Ilnicki Tad. Stanisla- 
wów, Zdobnieki Stan, Lwów, Dutczyński St. Stryj, 
Scherzinger Roman i Wixel Maurycy Stanisławów, 
Lewieki Kornel Kołomyja, Wirth Wacław Przemyśl, 
Jarek Stan. Zabłotce, Blezień Jan Płuchów, Fuhr- 
mann Herman Podwołocz, ska, Ferzko Ludw. lwów, 
Bund Józef Sąd. Wisznia, Nuss aum Dawid Podwo- 
łoczyska, Herrman Markus Złoczów, Lityński Edm. 
Suczawa, Hoppen Sam. Tarnopol, Czaban Leon Prze- 
myśl, Meidnger Edm. Lwów, Pappara Mich. Gaje 


Lienhardt Wilh. (Lwów), | ruska, Singer Pswald Czudyn, 


Jedynakowiez Leop: 
Stanisławów, Lewiński Albert Tarnopol, Piwonka 
Ant. Stryj, Biliński Izydor Medyka, Jachimowski 
Józef Suczawa, Bielecki Leopold Synowódzko, Seelig 
Rudolf Lwów. Stefke Fryd. Br:dy, Moskwa Ludw. 
Rodatycze, Sobon Szymon  Czortków, Laub Ged. 
Wolf Przemyśl, Lerch Jul. Dolina, Herrman Józet 
Hłuboczek, Sokal Arn. i Wassermann Leopold Lwów, 
Przybyła Franc. Berhometh. Stelzer Jan i Mach Jän 
Lwów, Krupański Maryan Żółkiew, Rosenchi Mau: 
Brody, Salver Leon Płuchów, Gębarowicz Teofil 
Glinna, Pospischilł Wilhelm Nowosielica, Biesiadzk! 
Bron. Lwów, Krauss Florenty Suczawa, Malinowski 
Ludwik Stryj, Striegl Ludw. Jezierna, Taub Leon, 
Zieniewicz Wład., Krzepowski Bened. i Śliwiński 
Zygm. Lwów, Dąbkowski Stan., Szlachtowski Feliks 
Stanisławów, Schmidt Stan. Wiedeń, Jasiński Stan. | 
Mintzeles Nachman i Pelczarski Wład. Kraków. | 
Wolak Jan Rawa ruska, Marek Adolf Rzeszów, 
Sichrawa Karol Tarnów, Hlousek Frnnc. Popgórze; 
Turnheim Efraim Trzciana, Rybczuk Piotr Kraków; 
Lachczyk Jan Jarosław, Terlecki Izydor Biadoliny. 
Lówenburg Wiktor Radymno, Milli Ignacy Jarosław: 
Hordynski Tadeusz Dębica, Hudetz Hugo Biecz, 
Tuzinkiewicz Antoni Jarosław, Wowkonowiez Michał 
Dębica, Połotnicki Tadeusz i Ogonowski Ludwik 
Sędziszów, Weigel! Wilh. Kalwarya. Jastrzębski 
Kaz. Kraków, Synowiecki Ign. Zagórzany, Bakowski 
Kaz. Kraków, Garbusiński Leon Biecz, Mroczkow* 
ski Antoni Mielec, Ukraiński Teofil Werhrata, Oze- 
kański Jan Zywiec, Kluszewski Józef Kraków, Nar 
gel Bernhardt Stryj, Mirecki Wład. Stanisławów; 
Jerzabek Adolf Stanisławów, Pepłowski Kazimier’ 
Lwów, Piero Antoni Przemyśl, »Skibiński . Antoni 
Stryj, Gąszciecki Józef Podwołoczyska, Szust. Stef 
Lwów. br. Gostkowski Władysł. Podzamcze, Smól, 
ski Ludwik Krościenko, Götz Jan Drohobycz | 
Strzegocki Józef Lwów, Grudkiewiez Jan Krasne, 
Dubsky Józef Bogdanówka, Namaczyński Artur Me” 
dyka, hr. Łoś Leon Lwów, Blumengarten Joachim 
Krasne, Chodkiewicz Mieczysław Podzamcze, Palka 
Franci:zek Tarnopol, Kób Leopold Szczerzec, KÖL 
Fran'iszek Przemyśl, Kohn Maksymilian Załuż, Stel- 
mach Józef Borki, Kasprowicz Stanisław Borysla™, 
Skrzyszowski Tad. i Ohalecki Jan Lwów, Toczyski 
Tadeusz Podwołoczyska, G:ania Marcin Przemyśl 
Zych Stanisław Dobromil, Allerhand Artur Lwów 
Kiilnbsk Edmund N. Zagórz, Wagner Alekgande" 
Chodorów, Ombach Feliks Mikołajów, Delvo Kou:f 
Zadwórze, Wołosiecki Lamb. Łupków, Rappaport 
Maurycy Stryj, Kawecki Stan. Tarnopol, Fomniek! 
Antoni Brody, Zięba Antoni Zielona, Klein Karol; 
Władyka Józef, Wojciechowski Jan, Masłowski Ry” 
szard, Sternberg Eliasz i Nowak Wilhelm Lwów 
Niemiec Wiktor Lubaczów, Jach Ferdyp. Trzeiani, | 
Moskwa Franc. Żurawica, Niemczyk Józef Rzeszów 
Stecki Wincezty Dębica, Wróblewski Marcin Tar- 
nów, Madejski Stan. Przeworsk, Jaunezewski Aleks: 
Tarnów, Beck Franciszek Dębica, Meyer Jan Rop- 
czyce, Sembratowiez Józef i Mazurkiewicz Jan Kra- 
ków, Landes Natan Stanisławów, Ostrowski Wład: 
Koesłer Zygw. i Sveceny Józef Lwów, Moragzewski 
Jan Sokal,- Runge Wład. Brody, Schleicher Izak 
Sądowa Wisznia, Redl Maryan, Orthner Kar, Czerty 
Edward i Dreher Fryd. Lwów. 

, Do X klasy awansowali: Kulczycki Bogumił 
Wiedeń, Kamocki Kaz. i Chachurski Rudolf K-aków, 
Charkiewicz Mikołaj Nowy Sącz, Szezepkowski Aloj- 
zy i Smutny Wilh. Lwów obaj w etacie kancelara 
Peszek Franc. Kraków, Drohomirecki Mich. Zaryte 
Siedlicki Piotr Czerniowce etat kanc., Mayer Ferd 
Obraczay Jerzy Kraków, Müller Wł. Kraków eta 
kanc, Korytyński Bronisław Husiatyn, Niemczyk 
Adolf Wasylkowce, Katz Joachim Kopyczyńce, Z= 
błocki Maryan Lwów, Chełupa Jul. Czerniowce, olei 
w etacie kancel., Knobloch Ludwik Wybranówk« 
Richtenhsuser Dawid Pos. chyrowska, Eckhardt 
Adolf Lwów, Wodyński Karol Ubnów, Grotkowsk! 
Adam Korczów, Kellner Dawid Gródek, Pacowsk! 
Edward Mokre, Brzeziński Jan' Dobrowlany, Enziu* 
ger Aleks, Krechowice, Heller Maks. Monasterzy” 
ska, Dworski Eug. Kalinowszczyzna, Prokopow! * 
Ant. Bukaczowcee, Wolański Kar. Stanisławów, Erl- 
dy Wilh. Czerniowce, Głelbard Jakób Tyśmienica, 
S-hlecher Eisig Lwów, w etat. kane. i Schebesta 
Maciej Stryj w etat. kanc, 

W klasie XI-tej mianowani aspirantami ne 
urzędników : Nowakowski Piotr i Stróhner Karol 
Lwów, Fedewicz Andrzej N. Zagórz i Terlecki Jan 
Drohobycz. 

Zmiana nazwiska  Namiestnictwo  zezwoliło 
urzęnikowi kolei państwowych w Krakowie, pant 
Edwardowi Rosenbaumowi, zmienić nazwisko na 
„Roliński“. 

„ W wiedeńskim klubie naukowym będzie miał 
dnia 10go kwietnia p. Alfred Szczepański, syndyk 
związku prasy zagranicznej, wykład p t.: Die Wał 
zer Dynastie. Będzie to pogadanka o obyczajacł 
i tańcach. 

P. Myszuga, znakomity nasz i sympatyczny 
śpiewak, otrzymał propozycyę udania się do Lon“ 
dynu na sezon wiosenny, główny w tem mieście 
sezon operowy. 

Skandaliczna sprawa. W roku ubiegłym na 
jednem z publicznych zgromadzeń przedwyborczych 
poruszył prof. Jiigerman skandaliczną sprawę pry- 
watną, która wnet nabrała w mieście naszem wiel- 
kiego rozgłosu. Opowiedzisł mianowicie p. Jager- 
man, że urzędnik Magistratu i jeden z Żarliwycj! 
agitatorów komitetu miejskiego p. Wład. Kaniewski 
w spółce z bratem swoim Mieczysławem skrzywdzili 
na kilkanaście tysięcy rubli starego Kuszłejkę, na- 
czelnika oddziału powstańczego na Zmudzi w rokt 
1863, przebywającego obecnie w Hołosku pod Liwo* | 
wem. Sprawa miała się wedle opowiadania p. Jae- | 
germana jak następuje: Kuszłejko po upadku po- | 
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wstania musiał uciekać za granicę, miał jednak 
znaczne pretensye majątkowe do swej rodziny mie- 
szkającej na Litwie, Mieczysław Kaniewski ofiaro* 
wał się z gotowością wydobycia Kuszłejce tych 
pretensyi. Kuszłejko wystawił mu więc dwa skrypta 
dłużne na 10 i na 15 tysięcy rubli, z którymi 
Mieczysław Kaniewski pojechał na Litwę. Kwoty 
należne Kuszłejce miał Mieczysław Kaniewski rze- 
czywiście odebrać, lecz dał .z nich  Kuszłejce 
wszystkiego 400 rubli, Pociągnięty do odpowie- 
dzialności usprawiedliwiał się Mieczysław Kaniew- 
ski, że kilkanaście tysięcy rubli przesłał bratu 
swemu Władysławowi do Lwowa celem doręczenia 
Kuszłejce, Władysław Kaniewski jednak utrzymuje, 
że Żadnych pieniędzy od brata nie dostał, Opowia- 
danie to prof. Jaegermana potwierdził stary Ku- 
szłejko na jednem z przedwyborczych zgromadzeń 
Przeciw obydwu Kaniewskim wdrożono dochodzenie 
karne, lecz zawieszono je dla braku dowodów: 
W obec tego zaskarżył p. Wład. Kaniewski ku: 
szłejkę i prof, Jigermana o oszczerstwo i obruzś 
czci. Rozprawa przeciw Muszłejce odbyła się w u 
biegły poniedziałek w sądzie powiatowym niej. de 
leg. Sek. III. Kuszłejkę bronił dr. Bliziński a oska 
życiela Wład. Kaniewskiego dr. Tadeusz Szydłowe K" 
Sędzia przesłuchał jako świadków niejakiego P 
Przyłomskiego, dra ' Dziędzielewicza i Stanisław? 
Niemczynowskiego. Dwaj pierwsi Świadkowie. 26 
znali, że Kuszłejko był w roku 1886 ukaram o 
krzywoprzysięstwo w sprawie pieniężnej z Frzy” 
łomskimi. 
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Sensacyjne zeznania poczynił świadek Stanisław 
Niemczynowski, Przed kilku laty jeździł un z Żoną 
Kuszłejxi na Litwę, aby wydobyć od Mieczysława 
Kaniewskiego kapitał należny  Kuszłejce. Przy- 
bywszy na Litwę zażądał p. Niemczynowski od 
Mieczysława Kaniewskiego, aby po obywatelsku za 
łatwił sprawę, na co również wpływali okolirzni 
obywatele. Kaniewski tłómaczył z poszątku, że 
uie ma co załatwiać, gdyż pieniądze wysłał na ręce 
brata swego Władysława do Lwowa, w korcn 
jednak oświadczył, że stawi się na wyznuczonym 
terminie u adwokata Linkego w Grodnie celem 
zakojiezenia sprawy w drodze ugodowej. Na termin 
ten jednak nio przybył pod pozorem choroby. Pan 
Niemszynowski jest zdania, że ta słabość Kaniew- 
skiego była udaną, gdyż przybywszy nazajutrz do 
niego zastał go zupełnie zdrowym. Nie mając innej 
raìy wezwał p Niemczynowski p. Kaniewskiego 
przez notaryusza do stawienia się u adwokata 
Linkego. Notaryusz, Rosyanin, udał się do Kaniew- 
skiego z wezwaniem, ten jednak oświadczył mu, że 
nie myśli stawić się u Linkego, i że dziwi się jak 
mogą urzędnicy carscy zajmować się takim mia- 
tieżnikiem jak Kuszłejko, który będąc oficerem ro- 
syjskim formował oddział powstańczy i występował 
przeciw carowi. Zarazem miał powiedzieć Kaniew- 
ski, że umyślrie pokierował tak sprawą, aby ukarać 
Kuszłejkę za to, że się buntował przeciw rządowi. 
Notaryusz opowiadał to wszystko z wielkiem obu- 


rzeniem adwokatowi Linkemu, przyczem miał się 
wyrazić, Że biedny naród polski, skoro ma takich 
padleców. 


Na zapytanie sędziego, jak się zapatrywał na 
tę sprawę adwokat Linke, odpowiedział p. Niemczy- 
nowski, ża Linke oświadczył mu stanowczo, iż ma 
to przekonanie, że Kaniewscy ssrzywdz li Kuszłejkę 
i p dzielili się łupem. W końcu oświadczył p. Niem 
czynowski, że i on olniósł takie samo wrażenie, 
gdyż nie pujętem wydaje się mu, zkąd niższy urzę- 
dniie magistratu, jak p Władysław Kaniewski, mógł 
wystawić solie piękną willę na Zofijówce i urządzić 
ją « konfortem. 

Zastępca oskurżycieia dr. Szydłowski zwraca 
nwagę na to, że klient jego otrzymał znaczny p sg 
za Żoną. 

Na wniosek obrońcy dra Blizińskiego uchwalił 
gę'zia zażądać w drodze typlomatycznej przesłn- 
chania aiwokata Linkego jako świadka. Poniewsż 
tuka korespendencya dyplomatyczna zabiera dużo 
czasu i pruwdopodobnie kilka miesięcy upłynie, za- 
mim protokół przesłuchania p. Liukego nadejdzie 
z Grodna do Lwowa, przeto odro zył sędzia rozpr.- 
wę na czas nieograniezony. - 

Z Londynu denoszą do Figara, ża najmłodsza 
córka księstwa Welii, księżuiezka Maud, urodzona 
w roku 1869, ma zaślubić lorda Rosebery, obecnego 
ministra spraw zagranicznych. Rosebery liczy lat 56, 
jest wdowcem; pierwsza jego żona byla córką lorda 
Kotb:ebilda; umarła przed dwoma laty. 

Z Wadowic piszą nam: 

W mieście naszem zakończył życie śp. Ryszard 
Rząśnieki, cichy ale zasłużony i wytrwały pracownik 
na niwie narodowej, zacny Litwin, doskonale pojmu- 


| jący unię dwóch bratnich narodów, której też wier- 


nym pozostał do grobu. W chwili, gdy naród po- 
wstał, aby zrzucić jarzmo rosyjskie, śp. Rząśnicki 
o„uścił szerego wojsk rosyjskich, w których był ofi- 
cerem, a wstąpił w szeregi powstańcze. Walczył 
od wybuchu powstania w r. 1863 eż do końca pod 
Lanyiewiczem, Ohmielińskim i Bos: kiem. Kilka razy 
ranny, opuścił kraj i udał się na emigracyę ze sto- 
pniem majora. 

Po kilku latach tułactwa powrócił do Galicyi 
i jako technik wstąpił do służby krajowej, którą 
wzorowo spełniał, nie szczędząc trudów i zachodów. 
Juko naczelnik straży ogniowej w Wadowicach, ini- 
cyator utworzenia „Sokoła“ wadowickiego, wreszcie 
czlouek stowarzyszeń, których zadaniam skupienie 
i wzmocnienie sił narodowych, pozostawił po sobie 
pamięć zasłużonego obywatela i na szezerą zasłużył 
wdzięczność. 

Nóżka I9centymetrowa. Wedlug twierdzenia 
Bolesława Prusa cała Warszawa zajęta jest teraz mie- 
rzeniem nóg kobiecych. A oto z jakiego powodu: 

Któryś dziennik amerykański ogłosił odezwę 
do pań nowego świata, prosząc, aby te, które maja 
nogę 19 centyme:rów długa, zgłosiły się do redak- 
cyi, a tam — po zmierzuniu tej nogi i notaryalnom 
skoustatowaniu, że jest w samej rzeczy tylko 19 em 
długą — zostanie sporządzony dla niej trzewik wy- 
st.wiony na wystawie w Chicago wraz z nazwiskiem 
osoby posiadającej tak małą nóżkę. 

Z odezwy tej zażartowało sobie któreś pismo 
warszawskie i napisało, że wątpi bardzo, aby w Ame- 
ryce znalazła się noga 19 cm długa, gdyż tak cudne 
a małe nóżki posiadają tylko Warszawianki. Przeciw 
temu zaprotestowała w liscie otwartym jakaś guwer- 
nantku Francuzka i oświadczył», ża 19centym=trowe 
nóżki bywają tylko w Paryżu, a że Warszawianki 
wbrew legendzie mają nogi duże, po 25 cm i wyżej, 
jeno noszą zgrabne trzewiki, które robią efekt taki, 
jak gdyby nóżka była małą. Na takie oszezerstwo 
zawrzała cała Warszawa i zaczęto mierzyć nogi, a 
szewcy wystąpili z szeregiem listów do rozmaitych 
redakcyi, z których dowiedzieliśmy się, że nóżka 
19 cm długa należy do nadzwyczajnych wyjątków 
i w całej Warszawie jest tylko jedna panna mająca 
taką nogę, ale /estto osoba nierozwinięta i chora; 
natomiast posiada Warszawa mnóstwo nóżek, mają- 
cych 21 i 22 em, i że tej miary nóżki są pospoli- 
cie uważane za najmniejsze i za najbardziej este- 
tyczne, Bardzo jednak piękne są jeszcze nogi po 28 
i 24cm długie; dopiero od 25cm w górę zaczynają 
się nogi duże. Tak okreslil! rzecz szewcy, ludzie 
wysoce kompetentni w tej sprawie. 

A teraz dajmy głos Prusowi. Oto jego słowa: 

„Sezon rautów i koncertów już minął, a za- 
częła się całkiem nowa zabawa. 

— Panie! — woła dama — niech mi pan da me- 
tra... metra natychmiast ! 

— Metra muzyki, tańca, czy języków ? 

— Ależ nie! Tego zwyczajnego metra, co to ma 
łokieć z czemś. 

— Fiu, fiu, fiu! Łokieć z czemś!.. A na cóż on 
pani?... 

— Muszę sobie zmieizyć nogę, bo jakaś Fran- 
cuska powiedziała, że w Europie najmniejsze nogi 
mają Francuzki, nie Polki. 

I oto dziś, w tej chwili, cała Warszawa pra- 
cuje nad zbadaniem kwestyi: która z przedstawicie- 
lek płci pięknej posiada ZOcentymetrową nogę? która 
l8centymetrową, a która tak małą, iż trzeba ją oglą- 
dak przez mikroskop? 

Rezultat poszukiwań tych ogłoszony zostanie 
w guzetach. 

Pełnemi tedy żaglami wpłynęliśmy w sezon 
mierzenia. A ponieważ zaczęto rozsądnie, bo od pod- 
ataw, trzeba mieć nadzieję, że moda mierzenia roz- 
winie się i że wkrótce ogłoszone zostaną następujące 
konkursy : 

Która 


z dam posiada najmniejszą rączkę? 
Która 


najmniejszą talię ? 

Która najmniejszy nosek ? 

Którą najmniejsze uszko ? 

Obok zaś tych wszystkich najmniejszości skru- 
ilatna notowaną będzie jedna największość, miano- 
1618! | OBRg, 

en jeden szczegół damskich wdzięków może 
ieć kolosalne rozmiary.” | 


Zgromadzenie przedwyborcze Z Brzozowa 
piszą nam: 

W skutek rozpisania wyboru posła na Sejm 
krajowy z kuryi mniejszych posiadłości powiatu brzo- 
zowskiego, przewodniczący komitetu p. M. Urbański 
zwołał zgromadzenie przedwyborcze na dzien 5 kwie- 
tnia rb., które się w sali Rady powiatowej w Brzo- 
zowie odbędzie. 

Czytelnia. W niedzielę dnia 29 bm. założona 
została Czytelnia ludowa w Dembnie pow. Brzesko 
za staranieni krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej pod przewodnictwem Wgo ks kanonika J. 
Bobczyńskiego proboszcza miejscowego z współ- 
udziałem nauczyciela. Chęć i zapał do czytania po- 
Żytecznych książek okazał się wielki, bo włościan 
zgromadzonych przy otwarciu czytelni było przeszło 
300, przeważnie młodzieży. Krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej nadesłało 128 książeczek. 

Z Tłumacza nam piszą: W dniu 26 b. m. 
zmarł u nas nagle rażony udarem sercowym sędzia 
powiatowy Eugeniusz Grabowski przeżywszy lat 44. 
Zmarły odznaczył się w ciągu dwuletniego urzędo- 
wania niezwykłą pracowitością i zacnością cha- 
rakteru, tak, że stanął prawdziwie na świeczniku 
sprawiedliwości i był wzorem dla swoich pod- 
władnych. Cała okolica uezuła stratę a obrzęd po- 
grzebowy zgromadził wczoraj liczną publiczność. 
Złożono kilka wieńców na trumnie, mianowicie od 
kasyna, sądu, rejenta Orskiego z rodziną i kance- 
laryi notaryalnej. Liczne duchowieństwo tak rz. jak 
gr.-kat. wzięło udział w obrzędzie pogrzebowym, a 
w kościele nad trumną miał piękną przemowę ks. 
Maryan Topolnicki z Tarnawicy na temat „Od na- 
glej a niespodziewanej śmierci zachowaj nas Panie!“ 
Cześć pamięci zmarłego | 

Leczenie po wsiach. Wskntek artykułu za- 
mieszezonego pod tym tytułem przed kilku dniami 
w kronice naszego pisma otrzymujemy następujące 
uwagi: Szanowna autorka, obok wielu rozsądnych 
i szlachetnych uwag nad sprawą leczenia po wsiach, 
z którem zupełnie się zgadzam, wypowiedziała ku 
końcowi ustęp, który razi niemiłym dysonansóm 
i który w obronie słuszności czuję się powołanym 
sprostować. Powiedziano tam: „Gdzie zaś lud wię- 
cej obeuje z „panem“, więc w posiadłościach mniej- 
szych, gdzie nie ma plenipotentów i rządzców, lecz 
sam pan wyjdzie w pole, spotka się z wieśmiakiem, 
pozdrowi gn, powie, jak się macie sąsiedzie“ .. eci. 
tau lud ten inaczej rozwija się, więcej przylgnie do 
tego pana, nauczy się szanować go i kocha". 

Otóż przedowazystkiem wypływa stąd konklu- 
zya, że właściciele większych majątków, którzy za- 
stępują się rządzcami i plenipoteutami mniej Ży- 
czliwie usposobieni są dła ludu, i stronią od niego, 
co jest wręcz z prawdą niezgodnem. Następnie, 
dlaczegoż ta życzliwość, lulzkość i szlachetne po- 
budki wobse biednego lub cierpiącego, mają być 
wyłącznym udziałem cytowanych przez szanowną 
autorkę „panów*. Gdzież podstawa zasadnicza odma- 
wiać ludziom stojącym na czele gospodarstw wielkich, 
tych wszystkich szlachetniejszych uczuć o jakich 
szanowna autorka wspomina? Chyba że identyfi- 
kuje się podrzędne organa gospodarskie z plenipo- 
tentami i rządzeami, jakio faktycznie w niektórych 
pomniejszych „panów“ ma miejsce, gdzie każdy na- 
ganiacz gospodarski nosi tytuł rządzcy, bo taki ty- 
tul nie nie kosztuje, a obu stronom poclhlebia. Za- 
ręczyć mogę szanownej autorce, że od mego progu 
nie odszedł żadeu prawdziwie biedny z próżnemi 
rękami albo szukający rady, lub pomocy w chorobie 
bez niej, byleby tylko taka rada i pomoc były 
z ufnością przyjęte i zastosowane. r 

To prawda że żyjąc tliżej ludu znamy go 
lepiej i nie kierujemy się często ehorobliwą filan- 
tropią, podobnie jak niektóre damy miejskie, które 
naczytawszy się sielanek i romansów, idealizują lud 
nasz p:zy każdej sposobności psują go i dają mu 
się często wyzyskiwać, lub jak w miejscach kąpie- 
lowych i klimatycznych, sentymentalna panie miej- 
skie przekraczają wobec górali i przewoźników gra- 
niee rozsądnej życzliwości dla ludu. JG 

Fożytek misyi Z nad Strypy nam piszą: 
Przel kilku dniamt przejeżdżałem przez wieś Do- 
bropole, powiatu buczackiego, należącą do parafii 
gr. kat w Zarwanicy. Kiedy stanąłem przy kar- 
czinie na popas, zdziwiło mię, że było w niej nie- 
mal pusto, a że to był dzień świąteczny, ludzie 
stali gromadkami koło cerkwi i swoich obejść i ga- 
węądzili, niektórzy zaś czytali gazetki i pisemka 
ludowe. Mając trochę czasu rozpocząłem z niemi 
pogawędkę o tem i owam, aż nareszcie gdy zeszła 


rozmowa na karczmę, nawiasowo zapytałem, czy 
w tej wsi ludzie wódki nie piją, że karczma stoi 
pusto i oto czego się dowiedziałem: Za staraniem 


księdza kanonika Borysikiewicza, proboszcza gr. kat. 
w Zarwanicy, urządzono dnia 5 marca w Dobropolu 
misyą, do której zaproszeni zostali przewielebny 
ksiądz kanonik Jan Tokar, proboszcz gr. kat. z Wi- 
śniowczyka i ksiądz Piotr Niedźwiecki proboszcz 
rz. kat, z Wiśniowczyka przy udziale innych jeszcze 
księży obu obrządków. Misya trwała przez trzy 
dui t. j. do 8 marca włącznie. Kaznodziejami na 
tej misyi byli na przemian ksiądz kanonik Jan 
Tokar i ks. proboszcz Niedźwiecki i wygłosili 
w przeciągu tych kilku dni kilkanaście kazań, które 
były tak porywzjące, wzniosłe i rzewne, iż para- 
fian licznie zgromadzonych rozczuliły do łez, a trze- 
ciego dnia około 700 dnsz bez różnicy obrządku 
zaprzysięgło ol picia wódki i nżywania wszelkich 
gorących napojów. 

Cześć kapłanom, którzy swoje święte powołanie 
obracają dla zbawiennej pracy, wspóinymi siłami 
około naszego ludu i zasiewają miłość i zgodę mię- 
dzy obydwoma bratnimi narodami jako dziećmi 
jednego Boga, jednej wiary, choć innego obrządku! 
Oby więcej podobnych kapłanów było tak polskich 
jak i ruskich. W końcu mnszę nalmienić z przy- 
jemnością, że w Wiśniowczyku wstrzemięźliwość już 
od kilku lat za starauiem tych gorliwych kapłanów 
najpiękniejsze wydaje rezultaty, 

Zapas węgla. W obec nie'łychanej wagi, jaką 
dla cywilizacyi teraźniejszej posiada węgiel, uczeni 
górnicy z usilnością staraja się obliczyć, jakie jeszcze 
zapasy tego drogocennego minerału posiada świat w 
znanych i już wyzyskiwanych pokładach Wyniki 
owych obliczeń są następujące: Niemcy mają 112 
miliardów tonn; Anglia 148 miliardów; Belgia 13 
miliardów. Ogółem tedy Europa zachodnia i środko- 
wa ro”porządza 360 miliardami tonn węgla, Ilośó 
owa — dla każdego właściciela jego licząc osobno— 
może dla Niemiec jeszcze wystarczyć na lat 800, 
dla Anglii na 1000, dla Francyi, Austryi i Belgii, 
przy dzisiejszym stanie ich przemysłu, na lat 500. 
Ponieważ atoli jeden drugiemu będzie sprzedawał 
węgiel w miarę braku, przeto owe 360 miliardów 
wystarczą Europie na 670 lat, Zauważyć nadto trze- 
ba, że w owym rachunku bogactwo nieznanych na- 
wet dokładnie pokładów węgla w państwie rosyjskiem 
nie zostało wzięte pod uwagę. Stany Zjednoczone 
mają 684 miliardy ton węgla, które z racyi wzra- 
stającej tam ludności, wystarczą na 650 lat. Pod 
tym względem zatem stara Europa góruje nad młodą 
i zarozumiałą Ameryką. 

Zmarli. Z powiatu płockiego donoszą o zgonie 
Władysława Wernica, właściciela dóbr Zalesia i w. 
innych. Sp. Władysław Wernic cieszył się poważa- 
niem pomiędzy obywatelstwem i miłością oficyali- 
stów, dla których był łagodnym i  wyrozumiałym 
opiekunem. Pozostawił olbrzymi majątek małalotnie- 


PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1893. 


mu synowi. — W Bochni umarł w 83 roku życie 


Józef Morgenstein, weteran z powstania listopa le- 
wego. Służył w drugim pułku Krakusów i pod do- 
wództwem Dwernickiego bił się pod Stoczkiem i 
w kilkn innych bitwach, w których chlubnie odzna- 
czył się, za coozdobiony został krzyżem zasługi. Pod 
Ostrołęką został raniony. W roku 1863 Rząd Naro- 
dowy mianował go „sekcyjnym komunikacyi* w O- 
strawie i za usłngi oddane sprawie polskiej otrzy- 
mał od Rządu Narodowego pisemne podziękowa- 
nie. W p grzebie wzięły udział wszystkie miejscowe 
stowarzyszenia. 

Stan powietrza. Termometr -- 1” Reaumaura 
o godzinie © zgrana, a w połndnie -+ 4° Reaumura 
Barometr 760. Idzie w górę. Dzień pochmurny, — 
deszcz chwilami. 

Dowcipy żydowskie. Pod tym tytułem wielki 
rabin londyński zamieszcza obszerny artykuł w mie- 


sięcznika Nineteenth Century. Autor przedewazyst- giełdzie. Z początku byliśmy świadkami, 
kiem zwalcza rozpowszechnione mniemania, że żydzi | renty 


| 
ł 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 25 marca. 

(Z). Ami chmurki pokazujące się na tar- 
gach zagranicznych, ani czekająca u progu li- 
kwiłacya miesięczna, am zbliżająca się prze- 
rwa świąteczna nie są w stanie osłabić haussy, 
która rozpanoszyła się u nas na dobre. Kursa 
bankowych walorów wciąż idą w górę, tak, 
że człowiek, który przez trzy miesiące zupełnie 
się nie zajmował giełdą, przypatrzywszy się 
dzisiejszej cedułce giełdowej, z pewnością prze- 
cierałby oczy i zapytał: Jak to się stało, że 
papier, który kilka tygodni temu wart był 
200 zł., dzis wart jest 250? 

A jednak tak jest w istocie; ogromne 
przewroty dzieją się od Nowego Roku R. 
Jaz 
rosły w cenie jak na drożdżach, dzis 


nie znają wesołości i śmiechu. Na dowód przytacza ' widzimy to samo na papierach bankowych i 


mnóstwo dowcipów. Oto niektóre: 


na kilku przemysłowych. Wątpię, żeby to było 


Raz cesarz Hadryan dysputował z żydem Ga- | wypływem naturalnego rozwoju stosunków e- 
malielem o religii, a wyśmiewając biblię, zapyta!: i konomicznych, przeciwnie jestem niemal pe- 


„Dlaczego robicie swojego Boga złodziejem? Wszak wny, 


że jest tu wybornie zorganizowana pro- 


powiadacia, że korzystając ze snu Añama, ukradł paganda wielkiego kapitału w grze. To także 
mu žebro.“ — Słysząc to córka rabina, zbliżyła się nie ulega wątpliwości, że długo już tak trwać 


do cesarza i zawołała: „Najjaśniejszy Panie! weż 
nas w opiekę: dzis w nocy był u nas złodziej i 
skradł srebrną czarę“ - „Ukarać go każę* 1zekł 


nie może, i że ręka owego niewidomego me- 
chanika może juź ostatnie gwinty tej śruby 
zwyżkowej zakręca. Daremnie silibym się wy- 


cesarz. —„Ale na jej miejscu zostawił złotą.* — į Szukać powody, dla czego ten lub ów papier 


„Więc to bardz» miły zbrodniarz!“ zawołał Hedryan 
— „nie gniewałbym się, gdyby mnie tacy złodzieje 
co dzień odwiedzali.“ — Na to zarumieniona żydó- 
weczka rzekła z usmiechem: „Takim złodziejem jest 
Stwórca. Wziął Adamowi żebro, a dał mu w zamian 
czarującą małżonkę,” 

Kaznodzieje w bóżnicach często używają po- 
dobnych porównń, a parabolami rabina Jakóba z 
Dubna rozkoszują się do dziśdnia polscy żydzi, choć 
mają one jnż sto lat przeszło. 


. ; : "NS 7 AIZ 1 TOR te TS r 
Pewien żyd, widząc posąg S„rawied iwoś.i na życzka galicyjska stol dziś na targu 


placn przed gmachem są 'owym, zawołał: „Wielka 
Szkoda, że nie umieszczono Sprawiedliwości raczej 
wewnątrz tego pałacu.“ 

Żyd, któremu lekarz dokuczał częstemi wizy- 
tami, a nie potrafił go uzdrowić, rzekł mu zniecier- 
pliwiony: „Śmierć jest najlepszym lekarzem, bo za- 
biera chorobę zı pierwszą wizyta.“ 

Był raz mróz trzaskający. Nau giełdzie pyta 
ktoś żydka: Cu warto dzis kupić? —— „Termometry, 
ponieważ stoją bardzo nisko, a z pewnością nieza- 
długo pójdą w górę.“ 

Na pewnym urzę lowym obiedzie siedział rabin 
obok prałata. Podano pieczeń wieprzową. Ksiądz 
zapytał sąsiada z westchnieniem: Kiedyż będę miał 
to szczęście, Żebym mógł częstować. pana rabina tą 


sma'zną potrawą? — „Niezawodnie w dzień ślubu 
waszej wielebności* — odrzekł rabin z grzecznym 
ukł.nem. 

Największy. 


— Zagrajmy w wista. 

— 0! panie, ob wiam się g ać z panem, pan je- 
steś największym w całeni mieście wiściarzem, 

— Więc w preferansa 

— Ba! kiedy pan i preferan:istą jesteś najwięk- 
szym 

— No, to zagrajmy w durnia. 

— Ale, kiedy pan jesteś także największym d.. 
przepraszam, bardzo przepraszam pana. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. Wczoraj przypcmniano naszym amato- 
rom muzyki skoczne dźwięki „] nnatyczki* Publiez- 
ność operę tę przyjęła bardzo gorąco, dając dowód, 
Że dawna muzyka i utwory dawnych mistrzów przy- 
padają jej do gustu. Tło opery dość poetyczne, wy- 
stępowało nieżle” przy “zastosowanych efektach *sce- 
nicznych i oświetlenin elektrycznem. 

Z wykonawców. darzono przeciągłem brawem 
p. Myszugę, który jak zwykle grał i śpiewał wy- 
bornia, Panna Biondelli miała kilka bardzo szezęśli- 
wych momentów, dopełniając resztę sympatyczną 
swoją osobą. Cieszyliśmy się bardzo, znajdując wi- 
doczeą dobrą dyspozycyę w wydobywaniu t. zw. 
flacetinów, wychodziły ono pewno i czysto. Nie po- 
zostawałoby zatem Śpiewaczce nic więcej, jak tylko 
zaokrzglić malutką przestrzeń między niemi a ślicz 
ną średnicą i z większą starannością oddawać się 
wyrobieniu biegłości w trudniejszych zwrotach, aby 
tym sposobem ukształtować i inne partye na wzór 
Łucyi. 

Pan Jeromin za aryę w akcie pierwszym uzy- 
skał hojny a zasłużony oklask. Pani Kasprowiczowa, 
dla której mamy zawsze słowa jak największej po- 


X 


chwały, i tym razem za doskonałe oddanie swej 
partyi zasłużyła najzupełniej na uznania — Dobrą 
matką była p. Radwan. M. S. 


* Trzy humoreski do spiewu utworu St. Nie- 


wiadomskiego wyszły nakładem księgarni Jakubow- 
skiego i Zadurowicza we Lwowie, O humoreskach 
tych pisze znany kompozytor i krytyk p. Jan Gall 
co następuje ; 

Sympatyczny kompozytor lwowski, którego 
„Kolędy“ ogólnem cieszyły się powodzeniem, wydał 
świeżo pod nazwą „Humoresek do śp'ewu* trzy 
piosenki do słów Asnyka i Rossowski*go. Pierwsza 
z nich „Między nami nic nie było“, należy do 
dawniejszych utworów St. Niewiadomskiego i jeżeli 
nas pamięć nie myli, raz już drukowaną była w 
Warszawie. Jakkolwiek popularniejszą i chętniej 
śpiewaną przez artystki i amatorki jest istniejąca 
do tych samych słów melodya Zarzyckiego my 
jednak ze wzgiędu na lepszą deklamacyę i udatniejszą 
formę przekładamy piosnkę Niewiadomskiego. 
ma w niej tei jednostajności rytmicznej i tego 
spiechu, zmierzającego niemal də wyśpiewania je- 
dnyi tchem całego peemaciku Asnyka, a który to 
pospiech, zwłaszcza pod koniec piosnki Zarzyckiego, 
zawcześnie na nas działa niepokojąco, ale jest prze- 
ciwnie dosyć duże rozmaitości rytmicznej i rzecz 
cała, dzieli się bardzo Szczęśliwie na fazy, pod 
względem muzykalnym i deklamacyjnym logiczne. 
Druga z humoresek » Rezeda“, (słowa Rossowakiego), 
jest dla nas najsympatyczniejszą. Tyle tam wdzięku 


pog 


Nie. 
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dziś w górę poszedł, to też ograniczę się tylko 
na zanotowaniu, że kredyty i dzis poszły o 
2 zł w górę, węgierskie kredyty o 3⁄4, lán- 
derbanki o 234 — inne papiery bankowe mu- 
siały zadowolnić się skromniejszemi zwyżkami. 
Wszystkie renty natomiast potaniały. 

Z Berlina donoszą, że pieniądz gotowy 
podrożał. 
Zenotować 
Polakowi 


tam 
muszę fakt. który każdemu 
z pewnością miłym będzie, że po- 
wyżej, 
Za pożyczkę galicyj- 

a za rentę węgier- 


aniżeli renta węgierska. 
ską płacą bowiem 95:50, 
ską 95:35. 

Ostwinie notowania : 

Kredyty anstr. 75840, węwierskie 423 BO, 
Arglobanki J59 70. Uniorv 26550, Bankveramy 
12880, Tanderbsnki 25625, Ludwiki 21925, 
Czerniowieckie 262—, Renta papierowa 9976, 
srebrna 98:60, unstryacka złota 11715, 40% 
austr. renta wal. kor. 9670, węgierska złota 
11605, 4% węgierska renta wal. kor. 90.05, 
dukat 572. wi-fpraukówka 965—, marki 11: £8—, 


rubie I207j,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 30 marca (pryw.) Bank szla- 


checki rozpisał już w trzecim terminie licyta- I 


cyę na 738 majątków. Dzisiejsza Peters). Gazeta 
domosząc o tem, zaznacza, że w tych guber- 
niach, w których element polski lub niemiecki 
ważną odgrywa rolę, wystawiono na licytacyę 
znacznie mniej majątków, niż w guberniach 
czysto rosyjskich, i że majątki wystawione na 
sprzedaż w guberniach mięszanych należą prze- 
ważnie do Rosyan. Na polskie majątki licyta- 
cyi nie ogłoszono. 

Grażdanin szeroko rozpisał się o „Wę- 
grach i Słowakach*, chodzących po wsiach i 
miasteczkach z towarami. Twierdzi on, że są 
to szpiedzy au:tryaccy i Że celem ich nie jest 
handel, ale dokladne zbadanie południowo-za- 
choduich prowincyi Rosyi. Wzywa przeto rząd, 
aby wędrówkom tych kramarzy położył koniec 
i pod pozorem handlarzy nie wpuszczał do 
kraju szpiegów, którzy zaznajomiwszy się dokła- 
dnie z krejem, jego terenem i stosunkami jego 
mieszkańców, w razie wojny wielką szkodę 
mogą przynieść Rosyi. 


Wiedeń 30 marca. Po dwudniowej rozpra- 
wie zapadł wczoraj wyrok w procesie wydawcy 
antysemickiego dziennika Deutsches Volksblatt 
Verganiego przeciw Scharfowi, wydawey i Maye- 
rowi, odpowiedzialnemu redaktorowi liberalnego 
pisma Sonn- und Montags Zeitung o obrazę czci. 
Powód dv procesu dał artykuł zamieszczony w 
Donn- wud Montags Zeitung, w którym zarzu- 
cono Volksblatowi faryzeuszowstwo, gdyż co- 
dzień plorunuje na korupcyę liberalnej prasy 
wiedeńskiej, a mimo to bierze od banków ry- 
czałty, tak samo jak Inne pisma wiedeńskie. 
Skutkiem tego zaskarżył Vergani Scharfa 1 
Mayera o obrazę honoru. Na podstawie potę- 
piającego werdyktu przysięgłych, skazał trybu- 
nał Scharfa na 2000 zł. a Mayera na 500 zł. 
grzywny. 

Villach 30 marca. 
stoi całe w płomieniach. 

Kopenhaga 30 marca. Deputacya duńskie- 
go towarzystwa przyjaciół pokoju była wezo- 
raj na audyencyi u króla i wręczyła mu adres 


Miasteczko Bleiberg 


zaopatrzony przeszło w 200.000 podpisów. 
Na przemowę przewódzcy deputacyi o- 
świadczył król, że podziela w zupełności ży- 


czenie, aby wojny zniknęły i aby spory mię- 
dzy państwam: rozstrzygały sądy  rozjemcze. 
Nie pomogłoby to jednak nic, gdyby on pod- 
jął iaicyatywę w tej mierze. Gdyby wszakże 
które z wielkich mocarstw europejskich sta- 
nęło na czele ruchu, dążącego do usunięcia 
wojen, to król i rząd duński z pewnością przy- 
łączyliby się do niego. 

Konstantynopol 30 marca. Natalia odjecha- 
ła wczoraj w południe do Sebastopola. Ze- 
gnano ją z takimi samymi honorami, z jakimi 
ją przyjmowano. vi u 

Rzym 30 marca. Berardi nie chce w ża- 
den sposób przyjąć pożywienia. Skutkiem tego 
rozpoczęto wczoraj karmić go sztucznie 1 podda- 
no go jeszcze raz pod obserwacyc psychiatrów. 
Berardi zażądał wczoraj księdza, aby się wy- 
spowiadać. Życzenie jego spełniono. | 

Paryż 30 marca. Andrieux oświadczył 


melodyi i tyle gustu w traktowaniu głosu i akompa- | wczoraj w ankiecie śledczej, wybranej przez 
PARKOWE aS Ur o 10 JE 
i "SF A za j r odda mu i o 3 
jedną z r:ajudatniejszych plosnek polskich w FRS to a JARE się do 8 dni E 
rodzaju. Jeżeli mamy koniecznie szukać zarzutu, | żjiwić aresz% nahia Artona. Owóż prezes ga- 
to tyczyć się on może jedynie początkowych wyra- | binetu Ribot polecił komisarzowi policyi Cle- 
zów tekstu; „w ogródku dziś ślub lilii z fołkiem*, ! ment'owi, aby oddał się do dyspozycyi An- 
które w przepisanem qrzez „kompozytora tempie | drieux'emu. 

jasno wypowiedzieć trochę niewygodnie. Ostatnia | Senat przyjął już cały budżet porobiwszy 
pieśń „Z księgi Grenezy*, (słowa Asnyka) niemało w nim niektóre zmiany, skutkiem czego musi 
także posiada zalet, tylko melodya jej i nastrój nie-i budżet przyjść jeszcze raz pod obrady izby de- 
zupełnie usprawiedliwiają zaliczenie do  humoresek. ! putowanych. Komisya izby narudzała się wczo- 
Pieśń ta nie brzmi figlarnie, a nawet w końcowych ` raj wieczorem nad zmianami 

kilku frazach łza po za uśmiechem się kryje... Nowe przez senat. 
pieśni Niewiadomskiego znajdą niezawodnie wkrótce , Kalkutta 30 marca. Ponisważ w Singapore 
ww ren m E uwigij OAI 
„dają ą, -, Ferdy zatrzyma się w tem mieście 
trudne. Zewnętrzoa strona wydawnictwa bardzo Jeez popłynie wprost do Chin. 
gustowna — co już wyłączną jest zasługą młodej | Wiedeń 30 marca. Doniesienie, iż arcyks. 
firmy nakładniczej Jakubowskiego i Zadurowicza. Franciszek Ferdynand nie pojedzie do Singa- 
pore, jest mylne, gdyż arcyksiążę własnie tam 

się udał. 


uchwalonemi 


3 


| Wiedeń 30 mares. Celem zebrania dalszych 
zapasów zlota, potrzebnych na regułacyę wa- 


| luty, oddał minister fiuansów grupie rotszy|- 


dowskiej do emisyi drugą partye nowej 4-pro- 
centów:.j austryackiej renty złotej w sumie 40 
milionów. Rentę tę objęła grupa po kursie 97 
za 100. 

Ostateczne zawarcie ugody między zarzą- 
dem Statsbahnu a właścicielami 3-procento- 
wych pryorytetów tej kolei w sprawie potrą- 
(caiuia 10-procentowego podatku dochodowego 
od kupimów, doznało niespodzianej zwłoki. Po- 
nieważ jednak ugoda ta niezawodnie przyjdzie 
do skutku, przeto uchwalił zarząd Statsbahnu 
wydać: właścicielom pryorytetów, którym przy 
wypłacie kuponu z lgo września 1892 potrąco- 
no ów podatek, kupony dodatkowe, za okaza- 
niem których otrzymają po ostatecznem zawar- 
ciu ugody tę kwotę, którą im potrącono. 

Seere eeu DZY <LOWOOZZE Z [Op | 


Przyjechali do Lwowa 


Aui» 30 marca 1898, 


HOTEL CENTRALNY. J. Ooyszkiewicz ze 
Zvorowa. Hr. J. Potocki z Rymauowa. St. Łomni: 
cki z Waręża. L. Wikarski z Bełzca. Ka. Steciak 
z Kamionki. O. Choroszowska z Bessarabii. J. Ol- 
szański z Cieszanowa. Dr. L, Cwiklicer z Dobro- 
mila. O. Żarski z Jarosławia, J. Kühnel z Kołomyi. 
J. Wojakowski z Sambora. A. Scholtz z Kamionki 
F. Fischer z Wiednia. E. Bondi z Wiednia. 


P DEADIN A H BOT WADE PWR ARR EC CZ SEENTEST PI 


IWNudesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Rossberger 
dentysta i dermatolog 
w Jarosławiu. 892 


SD 020%" 1 MRS Mewy 
Marya Taya z Iwańskich i 
MAZE WSKA 


urodzona 8 Grudnia w r. 1819 w Sabadaszu na Ukrainie, 
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św, Sa- 
kramentami usnela w Bogu we Lwowie, we Srode 
dnia 29 Marca 1893 
W głębokim smutku pogrążony Syn i Rodzina 
zapraszają na pogrzeb. który sie odbedzie w Wielki 
Piątek 31 Marca b. r. o godzinie 8 popołudniu z do- 
mu przy placu Marjackim pod l. 4 do tymczasowego 
grobowca na cmentarzu Łyczakowskim. 
Lwów dnia 2% marca 1898. 
„CONCORDIA F. Opuchlak i Syn. - 


TREE. = =" TOT T: m 
Ciągnienie 1 Kwietnia 1893, - 
Losy miasta Wiednia. 


Główna wygrana złr. 200.000. 
PROMESY na te losy po złr. 8'75. 
Losy Cisańskie (Theisslose). 
Główna wygrana złr. 100.000. 

PROMESY na te losy po złr. %50. 230 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr, 1*70. Na prowincyi złr, 1:80. 


M. JONASZ 


doin bankowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 305 
jF küpe i sprzedaje wszelkie papiery 
wartosciowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMES Y 


do ciągnienia 1 kwietn'a r, b 
na losy regulacyl Cisy 
Główna wygrana 100.000 złr. 
i wiedeńskie iosy komunalne 
Główna wygrana 200.000 zi. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie, również 
bez doliczenia prowizyi. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 30. Marca godz. 2. min. 
Akcye kred. 835785 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 5705 pinacyjne 96:80 
Kredyty węg. 42450 Wied. losy 17850 
Anglobanki 160:— Akcye tyton. 18226 
Uniony 26525 Austr. renta p. 96:80 
Ludwiki 219:50 Elbethale 24450 
Nordbany 294— Liinderbanki 256-90 
Lombardy 11475 Renta zł. węg. 115'80 
Losy tureckie 5050 Bankvereiny 129 — 
Staatsbahny 31475 Weg. renta p. 95'36 
Czezrniowieckie 262 50 Ruble 1.2726 


Usposobienie ożywione. 


Lwow., Z Izby handlowej 30 marca 1898. 
1. Akcya za sztukę. 
bea kupca Dixycagu 


s s Płacą bądają 
bez dywidendy. 


Kotej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 218 50 221 50 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 259 50 262 50 
Barku hipotecz. galic. 200zł. w.e. 865 — — 
7 kredyt. galic. 2002. Wan wmm BEE 
Lisiy rastawne sa 100 sè 
wa hip. galic. Bój 40 „ 100 70 101 40 
Banku hip. galic. 67%, z 10°% pr. 109 70 110 40 
Banku hip. 4*/,0/, wa. lok. w 5Olst. 100 — 109 70 
Banku krajowego 41,7, wa. 100 50 101 20 
Tow. krod. galic. 40/, nieckr. 98 30 98 — 
p n n 49]. n 41 aid m OR 
no on ią n 521. 400 76 101 45 
5 n å n 408 o =m 
4. Oóligi sa 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 105 — — — 
Galic. fund. propinacyjnego 49/, 96 80 97 50 
Bukow. fund. propin. 6*%/, w. a. 102— — — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. u. I em 102 — — — 
Pożyczka kraj, zr. 1803 zpr.w.a. 10450 — — 
w | „JB 29, 10080 = a 
8. Desg. 
Losy miasta Krakowa . m'i g6 38 
ad „  Biauisławowaą 34 — 87 — 
G. zdemeży, 

Dukat holenderski . . . . , 5.65 5.75 

Napoleondor . . . . . 8.60 9.70 

Półimperysi rosyjski . . 8.70 —.-— 
Rubel rosyjski srebrny 1.267], 1.80 — 
s zy papierowy t.26— 128— 
IOÙ Borex njege "ish . t9830 —-58-70 


+ 


FATALNA POMYŁKA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


W dzień wielkiego balu, wydanego 
Hugona Farguhara w Broomhill, po raz pierw- 
szy spotkał mnie zaszczyt jechania tą karocą. 
Podobnie twardy, a mniej wygodny wehikuł 
nie istniał chyba nigdy pod słońcem. W pra- 
wiony w ruch skrzypiał nielitościwie, a spu- 

iając się z pochyłości, chwiał się, rzucał i 
aczał niby pijany olbrzym; na każdym zaś 
ręcie groził wywrotem. W obecnym wy- 
zu niebezpieczeństwo drogi zwiększone było 
i tworząc duże 
7 i wyboje ua gościńcu, rano zaś ostry 
arozek ściął ziemię, tworząc trudną do 


le, że w nocy spadł śnieg, 


'-cia gołoledź. 


żab — odezwała się ciotką — nie myśla- 


gdy, abym dożyła tego. 


Wyglądała nadzwyczaj okazale w sukni 
z czarnej brokateli i złotem przetykanym za- 
woju na głowie. Na piersi jej zwieszał się ame- 
tystowy, masywnie oprawny w złoto, staro- 
świecki naszyjnik, podarowany jej niegdys przez 


męża w dzień ślubu. 


— (Czego, ciociu? — spytałam , konwulsyj- 
nym ruchem czepiając się taśmy powozu, gdyż 
spuszczalismy się właśnie Z wysokiej góry, a 
kolasa toczyła się po oślizłych kamieniach 


z gwałtownością huraganu. 


— Tego, abym była gościem w Broomhill. 


ane. 


"Po zniżonych cenach sprzedaje 
wszelkc naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika- 
tesów. Kdward Hellwig, Zimorowicza 5. 
785 21-? 


UTKI cygaretowe 
|nieklejone! 

z najlepszej bibułki (francuskiej 

1.000 sztuk od I złr. 
lec . + Lwów 

abryka F. Miżałowskiego Hotei Zorza 

Upakowanie gratis. 656 

Przy odbiorze 5,000 sztuk franco. _ 

Majątek. obejmujący 296 m. roli, tak 


i pastwisk i 300 m. lasu jest do sprzeda- 
nia, Cena 64.000 złr. Pożyczka 27.000 zir 


Można nabyć z inwentsrzem. Posrednictwo 
wykluczone. Błiższa wiadomość L, Trau 
w Samborze km 243 4-6 
Urząd pocztowy Romanów poszu- 
kuje natychmiast ekspedytorki. 832 4—6 
~ Leśniczy w sile wieku, z kilkuna- 
stoletnią praktyka, w zawodzie zamiłowany, 
mogący sie wykazać chlubnemi świadect- 
wami, poszukuje posady. Adres: Kucze- 
wicz. poste restante Krystynopo! 839 358 


Poszukuję do zarządu domu osobę 


niezawisłą, starszą, jnuaktyczną, znającą 
sie na gospodarstwie i kuchni stefan 
Mackiewicz 7 Dobromilu. 853 3—4 


Apteka w Dełatymie poszukuje 
od +0 Kwietnia br młodszego Magistra 
farmacyi Bliższa wiadomość u właściciela 
apteki. 851 3-3 

900 koszul, 1.000 resztek, garnitury, 
spodnie, gerderoba damska, stroje polskie 
liberya, mundury poleca Zakład Jaszczy- 
szyna, Gmach teatralny. Bi82 8 

Hiaczowskie kółko rolnicze 
zakupiwszy wprost u znanych z uczciwości 
produceatouw znaczną ileść naturalnego 
wina węg.erskiego znakomitej jakości po 
leca takowe po najprzystępniejszej cenie. 

877 2—4 

Albin Solecki we Lwowie, ul. Wa- 
lowa l. 11. sprz daje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa- 
rowego Iel ny hrabiuy Mierowej, w Ka- 
mionce strumiłowej, po cenach fabrycz- 
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w debrych gatunkach i 
tanio. Zlecenia z prowincyi wykonuje sta- 
rannia i niezwłocznie. Osobom stale za- 
mieszkułym we Lwowie, które nie chcą 
się c dziemie trudzić rachunkami z ku 
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to- 
wary, na rachunek płatny co miesiąc, 


423 21 25 
Do sprzedania wilła Nr. 11 Pie- 
karska. 473 5—8 


Największy wybór fortepianów i 
R. jak wiec: w składzie J. Balko 
Mussil we Lwowie przy ulicy Karola Lu- 
dwika 7. Nowość: Samogrające pianino 
Petersona. 425 12-14 


Znana 2 dobroci stara żytnia wód- 
ka „Prababka*, tlaszka 1 zł. poleca han- 
del Jana Bodnara, Akademicka 20. 

725 4—10 

5 pokoi, p:zedpokój, kuchnia ete. od 
I czerwca przy Lipowej 1 12 I pietro. 

876 2—3 


Pokój duży frontowy w parterze, 


umekłowany jest do wynajęcia od 1 kwiet- 
nia, alica 3 maja 21. 888 1—1 


Rządca ekonomiczny 37 lat sta- 
ry, z rolniczą szkoła, z kilk letnią prak- 
tykę z postępowego gospodarstwa, z kau- 
cyą, poszukuje od św Jana posady. Adres 
J. W. poste restante Krosno. 887 1 2 


Rządca ekonomiczny w wieku 
36 lat, żonaty, z 16 letnią praktyką w po- 
stępowych gospodarstwach z powodu sprze- 
daży majątku, którym ostatnimi czasy Za- 
rządzał, poazukuje niniejszem odpowiednej 


porady. Bliższych informacyi udzieli z 
grzecz'ości Wny Stanislaw Żurowski 
w Podhajczykach p. Rudki. 886 1-6 


Na z 

*OŻE 

stołowe, deserowe i kuchenne w wielkim 
wyborze poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żulasap we Lwowie, pla: Kapi- 
tal:-y 1 (naprzeciw Kasoy 


? 


BULION wyrobu 
Kazimiery Matczyńskiej 


z samego drobiu i najdelikatniejszego 
818 3--12 ptactwa. 
Dia chorych zł. 10:50 kilo Nr. 0! z tru- 
flami 7.50 kiło, Nr I z zwierzyny i drobiu 
6:50 kilo Nr. Il doskoniły 5'50 kilo. 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbuzy ol- 
brzymie ważące 45 do 50 kilo Nasienie 
po 1 zł., pół kilo sprzedaje Zarząd Dworu 
Łapszym p. Brzeżany. 


zaprowadz ł ob k stacy: kolejowej Chłebowice Bóbrka magazy hurtowny sprzedaży 


spiryt 


670 6—7 


Wyrób krajowy 


. 


BY jest tylko i jedynie WE 


GLOCDZOCOCH 


Czyż nie słyszałaś niemal sto razy, że nie utrzy- 
mywałam żadnych sąsiedzkich stosunków z ro- 
dziną Farguharów, że nigdy noga moja nie 
przestąpiie ich progów! A jednaz dzis jadę 
tam na obiad! 

— Ale bo lubisz pana Hugona, ciociu... 

— Nie mów, że go lubię, Bab — przerwała 
ciotka. — Znoszę go... toleruję tylko. Jest to 
zabawny maniak z pozostałą resztą mózg... To- 
leruję go i nic więcej, ale i to wiele. Jest to 
bowiem pierwszy osobnik z tego rodu, którego 
znieść mogę za życia czy po śmierci. Tak... 
Zestarzałam się w tej okolicy, a jednak pierw- 
Szy raz przekraczam tę bramę. Bab, siedź spo- 
kojnie! 

Ale byłam tak rozgorączkowana oczeki- 
waniem, że za żadne skarby świata nie była- 
bym potrafiła nagiąć się do posłuszeństwa te- 
mn rozkazowi. Wjeżdżałyśmy właśnie do par- 
ku, w głębi którego, ujęty w śnieżystą ramę 
zimowego krajobrazu, wznosił się staroświecki 
pałac, gorejący tysiącem świateł. Wjazdowy 
szpaler starannie był umieciony ze śniegu, a 
stuletnie dęby, splatając u góry rozłożyste, 
szronem obviążone konary swoje, połyskiwały 
w świstle latarni niby olbrzymie pnie białych 
korali, tworzące łuk tryunmfalny po nad naszemi 
głowami. 


tkę za 


1 
a 


przez 


Wjechawszy na dziedzinieg, ujrzeliśmy 
przed sobą długi szereg ekwipaży, z których 
każdy kolejno przystawał przed drzwiami, prze- 
puszczając grona strojnych biesiadników. Jakże 
mocno serce mi biło, gdy nareszcie przyszła 
kolej na nas i kareta nasza z hukiem i zgrzy- 
taniem osi zatoczyła się przed oświetlony przed- 
sionek pałacowy. 

Upudrowany lokaj stał u drzwi, drugi 
zdjął znas okrycia, trzeci zaanonsował nas w 
salonie. Nigdy poprzednio nie byłam na licz- 
nem zebraniu, to też stanąwszy w progu rzę- 
siście oświetlonej sali o zwierciadlanych ścia- 
nach, odbijających snopy świateł, zmięszałam 


OGŁOSZENIE. | 


Dla dogodności P. T. Publiczności podpisany Zarząd gorzelni Chlebowickiej 


usu i rosolisów z fabryki Łańcuckiej po przystępnej cenie. 
Z poważaniem 

Zarząd gorzelni J. W. Romana hr. Potoekiego 
w Chlebowieach. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


Chrześcijańskie Towarzystwo 


c07 4 5 


wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 
ww Es rosnie 
Siow. zargjeste. x Ogrunicznną porekg 
otrzymało świeży transport materyj Ly ńskich 2 których 
wykonnje wszelkie szaty kościelus dla rz. i gracko Rat. 
obrządku jak: oraaty, kapy (felony), baldachimy. “alma- 
tyki, tuwalnie, chorągwie krzyżowe i sztaudarowe 
płaszczerieec. 


S%ztandary dla towarzystw. 


B.eliznę kościelną z płótna krajowego, birety, kolora tki 
i kwiety kościelne. s 
Zamówienia wykonuje w najkrótszym czasie, po 
najumiarkowańssych canach. 
Prsyjuuje stare szaty kościelne do naprawy. 
(Lwów „ltupressa”.) *YREKCYA. 


Dla P. T. Duchowieństwa na wypłatę. 


I0OCOOCQOC IOGOCOOGOCO 


AWIZO! 


Lwowski Eksport piwa w butelkach Lwów, Sykstuska I. 8 
uwiadamia Srunowną Publiczność, że otrzymuje od dziś i nulal obfity 
Skład Win anstryackich, węgierskich, WŁOSKICH i zagranicznych i 
dla wygody Sz.rownysh Odbiorców takowe dostarcza do domu. 
Zwracamy w s czególności uwagę na nistępujące gatunki: 
t Hegyalia bntelka wielka po 50 ct. 


'kyzood bmolmpo oreepkz wu (Argem 5901] 


2 Erl»wskie wino czerwona „ 4 po 50 , 
5# Dalmstyńskie Ś A po 45 , 
4 _ oster euburger £ po 50 , 
5 Wioskie (wyspa Kapri) > A po 46 


Wina nasze, tanie a dobre zapewnią nam licznych 
a stałych odbiorców. 


Dunosimy jeszcze że nasza firma zmienioną została i zosie się 
B= |wowski Eksport piwa i wina w butelkach e 
ta l. 677 6—10 


ulica Sykstus 


AJBSOCOOCOGEORNZOOCHE 


KŁ AROE_L ABAN 
we Lwowie ul. Halicka 23 385 3—8 
HERRATA AWA 


4%, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kraju. 


Chińsko-rosyjska 


pół klg. Congo cesarski . złr. 2*— |Ceylon gruboziarnieta najlep. złr. 17.80 
1 n» Familijna w pudełku „ 3—| » średria R „ 1040 
r : bez  , „ 280|Kuba wyśmienita . (Ms 10-58 
e $ „ bardzo dobra „ 180 ta7uaira gruboziarnista n 9:60 ! 
»  „ Melange de oskau w pad. 4.—iduatemala > 920 $ 
AE p 5 „bez  „ 3:80 lokka arabska . m 1080 £ 
»  „ Imperial w pudełku „ 5 Jawa zło a k Boć r, AKÓETD 4. 
„ n» Wysiewki herbacian. „ 160Ceylon p-rłowa . „ 10:80 

| daga R A M pe a Teeraa wa 


MASĄ PO 


francuska prawdziwa 


do nabycia u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek 1. 35. 
Uwaga. Poni waż pod nazwą „Masa francuska* bywa 


sprzedawany wyrób podrabiany, a utóry całkiem prawdziwej 
masy tfraucusk'ej nie zastąpi, przeto sę przed kupnem tejże 


| ostrzega, 


| 


Feet zek Belek 


EEEE E POECIE 


397 


ee. 


FEREENA 
Uwiadomienie. 


„Dla uniknięcia pomyłek zawiadamiamy Szan. P. T, 
Publiczność, że jedyny skład naszej prawdziwzj 
MASY francnskiej do obmycia zdatnej wosko- 
we; masy oszczędności do zapuszczania podłóg par- 
kietowych, z miękkiego drzewa, a nawet już lakierowa- 
nych (w zimnym stanie do użycia, posiada 


tylko p. Alojzy Hübner 


we Lwowie, Bynek 38. 
b . + I 
Przy zakupnie prosimy zwracać uwagę na markę 
ochronną naszej firmy, którą każda puszka masy jest 


zaopatrzoną. Schneider i Spółka 
4—4 a Skład farb i lakierów w Wiedniu 


| 


AKIKKEL 


xk 


KAKA 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1898. 


i sztyw 


zajmującej honorowe miejsce. 


W 4 WOP CCZ TEE 


" 
JI. 


się pomimowoli i trwożliwie pochwyciłam cio- 
Kilkanaście osób grupowało się 
na sofach i dokoła stołu zarzuconego sztychami 
albumami. j 
ciotki, jeden mężczyzna odiączył się cd 
grupy 1 szybko podszedł ku nam. Zrazu nie | 
mogłam go poznać w obcisłym, czarnym fraku 
Jakże niepodo- 
bny był do mego codziennego pana Fargn- 
hara! Skionił się głęboko, ceremonialnie i po- 
dawszy ramię mojej ciotce, poprowadził ją do, najpoczestniejsze miejsce u stołu, obok pana ; niósł kieliszek do ust. 
fotelu stojącego przed kominkem. | 
— Poczytuję to sobie za wysoki zaszczyt, | Tipoo. 
mistress Sandyshaft, że mogę panią powitać po j 
raz pierwszy w moim domu — rzekł z wy- | szym i bardziej milezącym niż zwykle, a wy-| podniosły się od stołu, a za ich przykładem 
tworną, iście dworską grzecznością. 
Ta etykietalna przemowa i pełna godności | gości, nacechowana byla mezwykłą powagą. | trenami jedwabnych sukien i skrzydłami wa- 
powaga, z jaką ciotka moja odpowiedziała | Być może, iż przeżywszy tyle tat wśród nieo- | chlarzy, przeszły do salonu, zostawiając męzkie 
na nią, nadewszystko zaś nagla cisza, która | graniczonej swobody stepów, w namiocie, prze- | grono przy winie. 
zaległa salę i ciekawe wejrzenia wszystkich | noszonym z miejsca na miejsce, znajdował nie- | 1 
obecnych skierowane ku nam, uderzyło mnie 
jak coś niezwykłego. 
zrozumiałam dopiero, dlaczego Hugon Fargunhar 
taką publiczną demonstracyę grzeczności zro- ; różni 
bił mojej ciotce, której obecność na balu była 
jawną oznaką zgody, zawartej pomiędzy dwo- 
ma wrogiemi stronami. 


rękę. 


Gdy wygłoszono nazwisko 


nym białym krawacie. 


W długie lata 


mojej 


tai 


„J 


—— 


zm mam 


H 
H 


aream 00% W tre. 


= Serm eena e pa M aaO 


nego staruszka, u szarego końca długiego stołu, | ciotkę w przekonaniu, że i ona musi czuć się 
uginającego się pod przepyszną zastawą srebra znużoną temi ceremoniami, ale rozprawiała ona 
i kryształu, a przystrojonego rzadkiemi, egzo- z żywością z jakimś parem, którego widocznie 
tycznem: kwiatami nieznanej a upajającej woni. 
Obiad był wystawny; zupy, ryby, mięsiwa ij Wszędzie dokoła widciałam ożywione i rcz- 
słodycze podawane były jedno po drugich ri 

nieskończonej, jak mi się wydało, rozmaitości. 
i Nie będąc łavorcą, ograniczaiam sią na słucha- | targnionym, a raz spotkawszy się przyj adkowo 
| nin konwersacyi i na przyglądania się temu, | ze wzrokiem moim utkwionym w siebie, u- 
co się działo dokoła. Ciotka moja zajmowała ) śmiechnął się i skinąwszy na mnie głową, po- 


zmusiła argumeutemi swemi do kapitulacyi. 


promienione twarze; jeden tylko pan domu sta- 
cwl wyjątek. W rozmowie wydawał się roz- 


Była to jedyna chwila, 


domu, za krzesłem którego stał nieodstępny | w której mi się wydał samym sobą. 


Nakonie 


c sir John Crompton wniósł toast 


Hugon Farguhar wydawał mi się bled-| na cześć dam; ciotka moja i lady Crompton 


szukana grzeczność, z jaką zabawiał swoich | wszystkie obecne panie, szeleszcząc długiemi 


potem 


Z malemi wy- | syi. 


| raz czczemi wsz 


się dowoli z uprzejmym moim sąsiadem i na- 
syciwszy wzrok swój. rozkosznym widokiem 
zawieszonego na przeciwległej ścianie obrazu 
Poussina, przedstawiającego Jutrzen sę skąpaną 
w blaskach zorzy porannej, znużysam się w 
końcu przypatrywaniem się liberyi, mebiom i 
obiciu na ścianach i zaczęłam wzdychać za od- 
zyskaniem wolności. Spojrzałam ukradkiem na 


roznoszono d 


czne znikały 
wej sali. 


kA 


szej, lecz też i zupełnie 


EAk kekik 


POPRZE 


JAN 


E uiica Czarneckiego iiczka 2 we Lwywie 
TA handel kolonialny, delikatesów, win, wódek, sprzedaż tytoniu, cygar, 
A marek pocztowych, stempli oraz sprzedaż drzewa opałowego i węgli 
kostkowych pruskich. 
Po'ecan Szinownej P. T. Publicnoś i wyż wymienione artykuly. jak 


|) również oznajmiam, że 


w restzuracyi i pokojach do śniadań 


przy han lu znajdujących się zapzowadz:łem oprócz innych piw flaszkowych, 

J jakoto: pil-neńskiego, lwowskieg:, okocimskiego, piwo ckocimskis najlepsze 

eksportowe, przewyższające dobrocią wszystkie inne piwa na miary i szklanki 
także przyjmuję. 

Abanament n 


P Ta "" ew / 
AT Żel rua yA 


. 


win. 


nis do rżyria ; 
ku;zem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco 


PEPO OC CG 


Kosztorysy 


Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 


Fryderyka SŚchukutha 


we kLwówie. Rynek 1 45 


poleca zagrodzoną szebrnami medslawj zasługi, z iataiejących dotąd 

najpiękniejszą i najtrwalszą 
mssę do zapuszczania podłogi 

w pieciu kolorach: Nr. Q biała — Nr. 1 jasno-żółza — Nr, 2 javionuwa, 
Ne. 8 orzechowa — Nz. 4 mah niowa. 

UWAGA. W ostatnich crasach namn' Żyło ria mnóstwo lichych 

naśladownictw mojej masy do podłogi. które są w cenie wprawdzie niż 

przestrzegam więc przed za- 


ne od 


do 


736 5—10 


ad 
Le 


| 


GIGVA * 


sne krajowe wyroby: posadzk 
amit. granitu, płytki mazyno 


APEN, 


ROZ 


i 
589 10 M 
I2 złr. i wyżej. yi 


keszlojów 


jakoteż zegary dla klasztorów, szkòł, ratuszów, fa- 
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokłudnic wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie i+psze jak wy.oby konku encyjne pod do- 
godnymi warunkami spłaty dla nrzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów 
wieżowych Fr. Moravus Berno, Mora- 
daremnie i frankowane. Premio. 
wane pierwszymi nagrodami w | ondynie. B:ukseli, 
Palermo. Kromiesyzm, Lincu, t:oskowitz itd 


730 


oł + 40 AM 


pod 


stępujące : 


Płócienka, Zefiry etc. 


stołowa bieliznę i t. p. 


862 2-3 


Tato ściwych 
prosi o pomoc, człowiek chetny do roboty, 
wyniszczony z powodu choroby, bez odzie- 
nia, nie mający zajęcia i znaleść go nie 
może, ani się długu Jiu złotych puzbyć, 
kto łaskaw wspomódz i poratować nędza 


rza niech się uda na ul. Żółkiewską B. a 
do l Si nkiewie:8 885 


Kamienica dwupiątrowa ex 


we Lwowie pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania, Wiadomość w kancelaryi 


adw. Dra Ferdynanda Kwiatkowskiego, 
ul: Czarnieckiego liczba |. Pośrednictwo 
wykluczone. 849 2—4 


apierowe cygitniezki z najlep- 
„szymi elastycenym piórkami najsta- 
ranniej wykonane, ™ najwiekszym wybo 
rze poloda haudełl papieru 
Edwarda Boschaun Wiedeń I Ho- 


tenstaufengasse 2, 6672 5 


Rządzca es onomiczny 


w sile wieku, który był na jednej posadzie 
20 lat w hrabskim domu, zasłużył sobie 
na najuczciwsze świadectwo i rekomen 


również podobnej posady. Biuro wywia- 
dowcze Stanisława Satały, Sykstuska 6 
l wów. 821 3—4 


Papiar braci Fijałkowskich w Białej. 


Wa yi: u 


MAGAZYN NOWOŚCI 


firmą 


WILHELM SYDOR 


Lwów, plac Maryacki. 


Objąłem po zięciu moim z dniem 1 marca b. r., któ- 
ry znacznie powiększyłem i zaopatrzyłem w towary na- 


Materye wełniane modne kolorowe i czarne, 
Satyny francuskie, Lewantyny, Perkale, Batysty, 
Oraz zaprowadziłem płótna, 
szyrtingi, Szyfony, dymki, ręczniki, chustki do nosa, 


Towary wymienione sprowadziłem z pierwszorzędnych 
fabryk i sprzedają takowe pe cenach przystępnych. 
Z wysokim szacunkism 
KAROL MATLAS. 
ge Towary z zapasów dawnych sprzedaję po cenach znacznie zniżonych. 


| QQ 


(Exp. anons. „Impressa“. Lwów ) 
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Niep 


ne 


o 


przy odbio 


bardzo plenne i mączyste 
tofle Białe cudowne” i » 
skie olbrzymy, 


wa. kilg. dopóki zapas starczy. 
Adres; Zarząd dóbr 4 5 
w Jurkowie, stacya Słotwina lub Gromnik|wódka BAŁŁABANÓ WKA 


poczta Uze 


POWO 


400 morgów koło Przemyśla do wydzier- 
żawienia od czerwca 1893. Odkupienie 
inwentarzy wymagan*. . 3 
Porozumieni+: MADEYSKI, Zurawica 
poczta loco Pośrednictwo SEE: 


PTL, 


= 


dlegające z 


nar- 
Niebie- 
po 20 ct, wa. kilig. 


rze całego wagonu tylko 4 ct. 


A. Hr Marassé 


669 6—18 


Mp go MY 


ar 


hów. 


E] 


olw 


23 4—8 


Aptekę 


da-|w wartości 15—16 tysiecy do kupienia się 
cye, któremi się poszczycić może. Poszukujejposzukuje. Jako przedpłatę moż a 10 ty- 
5 sięcy gotówką złożyć. 


[pot adresą 


Zgłoszenia upraszam 


J pude, 


iLwów „Impressa“). 
Í E 


' Dziewiąta godzina biła na zegarze, kiedy 
ystkie te wymagania etykiety z galeryi odezwały się pierwsze dźwięki in- 
wielkoświatowej; być może, iż czuł się obeym | strumentów strojonych do tańca. 
we własnym domu, wśród swoich, od których | my, rozmawiając, zajęły miejsca na sofkach; 
i się sposobem myślenia, dążnościami i ce- | młodsze rozpierzcbły się po sali. 
lem życia. Na drugim końcu stołu, gdzie go- | sztywno wyprostowana, zdrzymnęła się w fo- 
spodarował otyły, rabaszny sir John Oromp-] telu, ja zaś, wsunąwszy się pocichurku w głę- 
ton, zabawa szła bardziej ochoczo. Pod wyły- ; boką framugę oddalonego okna, wyjrzałam na 
Nastała chwilowa cisza, przerwana no- | wem lejącego się stuumieniani wina, języki | swiat uśpiony pod białym całunem Śniegu i na 
wym napływem przybywających gości; gwar | biesiadników rozwiązały się swobodnie. Wy- | niebo iskrzące się blaskiem tysiącznych gwiazd, 
głosów podniósł się na nowo, a wszyscy obecni | ścigi, nowiuki okoliczne, go*podarstwo 1 poli- 
przychodzili składać uszanowania ciotce mojej, į tyka dostarczały tematu do ożywionej dysku- | dainej sali, dziwną tworzyły sprzeczność z gro- 
i Damy sluchały, uśmiecłając się z wdzię- 
jątkami nie znałam pręwie nikogo. Niektórzy | kiem; młodzież szeptała pógłosem, rzucając na 
pytali kto jestem i ściskali mnie za ręce, a je- j siobie zalotne spojrzenia; ja zaś, nagadawszy | cho zatoczyła się przed oświecony przedsionek, 
den siwowłosy staruszek w orderach przypa- i 
trzył mi się uważnie i powiedział, że bardzo 
przynominam matkę moją. 
„lareszcie oznajinioao, że zupa na stole. 
Gospodarz domu, podawszy ramię mojej | 
ciotce, poprowadził ją przeden do jadalnej sali. | 
Reszta gości parami udała się za nimi. Ja rów- | 
nież znalazlam się obok wyżej wamiankowa- 


Starsze da- 


Ciotka moja 


Hałaśliwe wybuchy wesołości, zalatujące z ja- 


bowym spokojem natury. 
Naraz kareta z zapalonemi latarniami ci- 


za nią szła drugu i trzecia i sala nanowo za- 
pełniać świeżo przybytymi gośćmi. Tymczasem 


okoła czarną kawę i likiery, oraz 


rozstawiano stoliki do kart. Muzyka zabrzmiała 
hucznym akordem, a formujące się pary tane- 


jedna po drugiej w progu balo- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


A Z O O A O a: 


A ULIANI 


RWE ILUWOWZIE, ulica św. Piotra licza 9 
w” fabryka wyrobów betonowych i sztucznych marmurów %4 


odznacz'na zaszczytnie aa Wystawach krajowych, poleca wła- 


i weneskie terazzo mozajkowe 
we z camentu deseniowane do 


pożadzki, betenows kanały, sklevienia łukowe, rezerwoary i 
muszle do studzien, schody, balkony, żłoby i wszelkie tym 
podobne wyroby z cementu. 

Wzory i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 

„, łaskawe zamówienia miejscowe i z prowine'i uskuteczniu 
sią nejstarunniej, wzorowo i trwalo, po cenach umiarkowanych. 


715 6—6 


TERE" MIELE 


Znakomite powodzenie i wziętość tego 
są najiepszym dowodem jego mie- 
gorównauaj dobroci -—— Padr książęcy na 
wszystkich wystawach odnosił palmę pierw- 


2 |szeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi' 
i zosia] wysazzegółniony najlepiej go zalsca»: 
w» ją. — Pudr książecy nie zawiera żadnych 
| roeialicznych przymieszek, jestto najczyst- 


sza i najdelkatniejsza mączka roślinna, 
przyjemaże prelega do twarzy, nadaje 
piekna, naturalną bieł'ść i jest mieocenio- 
nym środkiem do hygienicznego upiększe- 
mia twarzy, Pudełko msłe pudea białego 
60 cni; cała 1 zł, z labedrikiem złr. 1:50. 
Różowy dla błondynek i kremowy dla sza: 
tęnyk i brunetek, małe pudełko po 70 cnt, 
więk ze złr. 1'20 z labedzikiem mr. 1 60. 
WODA FIJOŁKOWA 
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trg 
dziki, pierzchnienie i łazzczanie skóry, wy- 
gładzą zmarszczki, pory i doły ospowe 
Twarz odświeża, wybieła i wydelikasa do 
tego stopnia, że jaie Środek, toałetowo- 
hygieniczny został odsyzczególniony meda- 


lem zasługi na wystawach przyrodniezych| * 


lexurskich w Krakowia i we Lwowie. Ce- 
aa i zł, w. a. 139 10 -11 


A 


Mydło kosmetyczne 
Ońznac:a się nadzwyczajną delikatnością 
i vader przyjemnym zapachem, łagodnie 
wpływa nə naskórek, zapobiega pierznie 
nia rak i twarzy, bardzo dokładnie oczy 
szczą skórę. Uzuwa piegi i żółto brunatne 
plamy z twarzy, Cens 60 ct, 


B JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: WE LWOWIE, ulica Ko- 


IX pernika l. 8, al. Halicka róg Boimów - 
| Filie: w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 i 


w CZEBNIOWCACH Rynek 2, 


ój ludzki 


wie. 


poleca 


KAROL BALLABAN we Lwo 


Zamówienia z prowineyi uskuteczniam odwrotną poczta, 


w większej ilości kolej 


a. 


Baiłabamówka 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka. bez cukru i bez anyżu 
działa zupełnie jak prawdziwy koniak na ustr 


Orzeczenie. 
Na podstawie dochodzeń i badań che; 
micznych poświadczam niniejszem, „M 
jest wj ałą 
i oczyszczóna żytniówka, Wolną 0d nte- 
AE (fuzlu) fa podobnych przy- 
mieszek. W skutek tego orzekam, iż jest 
ona czystym, zdr owy, m ihygienicznym 
napojem gorącym (spirytusowym), który n 
ustrój ludzki działa tak samo jak pra 
wdziwy Cognac. 647 7—10 
Lwów. dnia 10 marca 1892. 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 
profesor chemii w uniwersytecie łwowskiem. 


Poszukuje posady 


i ogrodnik, może się wykazać chlubue 
mi świadectwami, kilkuletną praktyka, 
przytem obznajomiony przy gospodarstwie 
i asownicżwie, pod adresem M M, poste 
restante Dubiecko. Listy przyjmuje Tren- 

kowony. 817 4—6 


na modil Ementalera w Kregach 
zawsze do nabycia 


GB 


: G. Tobiaszek, 
niowce, ulica Ruska. 


apteka, Czer- 
872 2-10 


RZ RAE LTE ZOT a l w a 4 PA aaa 


Z drukarni nar, W. Maniookiego. 


SET 


Zarząd dóbr państwa Gre- 
bów. (Poczta). 858 2—? 


od lgo Kwietnia 1893 jako elumielarz) - 


Za _wykwintność gustu 3 medale zasługi, 
TYLKO TOwAR DOBOROWY. 


KAAPE: USZIE 


ją MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE 
tudzież własnego wyrcbu 
KWIATY PARYZKIE 
STROIKI 
PIORA 
1 


PEREUMY 
angielskie 
oraz francnzkie 
poleca MAGAZYN MÓD 


ANTY SZAŁRAIEWICZ 
dawniej M. Pappius 733 
Lwów, ul. Akademicka 5. 


Ceny nie wyższe od innych magazynów. 


“Magazyn ten istnieje od pół wieku. 


Wyroby nożownicze z fabryk swoieh 
krewnych w Anglii Geo. Hidet & Son zna- 
komite w najwiekszym wyborze: Noże sto- 
lowe w jelenim rogn tuzin od złr. 850 w 
rogu bawolim, lcbanowie, białe kościane. 
Niemieckie z niklowanemi rączkami od 
złr. 7., styryjskie od złr. 4. Noże go tran 
żerowania i szynek od 90 cet Korkociągi 
od 20et. Herkules niklowane 45 ct. Hrzytwy 
angielskie cienkie 10 złr. 2 i 250 nie 
zrównane w dobroci Szwajcarskie z wkła- 
danemi ostrzami na 2. 8, 4 i 6 ostrzy po 
złr. 2:0, 3:40, +15 Maszynki do trzyma- 
nia szynek po złv, 3, Maszynki uniwersalne 
do tarcia złr. 170. Tortownice ze stalowej 
blachy, Sita wlosiane po złr. 1, 1:40 i 1:60, 
z drutu mosiężnego od 70 ct. poleca 
ANTORI HALSKI 

handel towarów żelaznych, Lwów, Plac 
Maryacki 1. 9. 825-1 4 


kiządca 


lub ekonom żonaty, 


bezdzietny, z  kilkunastoletnią praktyką 
gospodarska, obznajomiony z chowem by: 
dła i gorzelnia, mogący się wykazać chlu 
bnemi świadectwami i rekomendacyami na 
maromunych warankach posan. 
kuje posady. 

Zgłoszenia pod lit E. C. przyj 
muje Centralne Bidro Ogłoszeń 
Lwów, Kopernika 14. 813 2—3 


Zdrowie palących! 
Sensacyjne TUTKI NIEKLEJONE 


SANITAS‘ 


z watą wkład wą dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymo- 
gom hygirnicznym, 
Wata odtłuszczona znajdująca 
się w każdej tatoo „Sanitas“ 
wsiąka tłuste i szkodliwe soki 
nikotynowe przez co papier re- 
gularnie i dobr:e się pali, i 
przeszkadza wpadnięciu części 
tytoniowych przez karton (mun- 

sztak) do ust. 

Łaskawe zlecenia uskutecznia o 
wrotna pocztą 682 6—11 
skład komisowy tutek „Sanitas 


w trafice przy pl. Kapitulnym 


wę Lwowie. 


i w sile wieku już w 
Gospod: rz sa” wejscia, 20 e 
samoistny rolnik i przemysłowiec, pra 
dzący intratne obory, gorzelnie, tart 
młyny, cegielnie, nie zmieniał dotąd 
sady * tylko wskutek zmiany właście 
poszukuje służby od św. Jana 1898. 
żądanie może złożyć kaucye. Wart 
skromne. Łaskawe zgłoszenia pod W 
postu restante Jurowce 620 4-1 


— 


r Zarządzoa: Walenty Hodak. 


